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			I.
Nie przeszkadzać
(Piper)
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			A więc tak wygląda raj.

			Przesiąknięte solą powietrze jest ciepłe, ale oceaniczna bryza daje poczucie przyjemnego chłodu. Odstawiam szklankę na stół z cichym klak i podnoszę telefon.

			Trudno oderwać wzrok od kołyszących się na wietrze czubków palm i malowniczego oceanu w tle.

			Lanai jest fajne, naprawdę.

			To czysta magia wyciągnięta ze snu i pozostawiona do stopienia w gorącym słońcu przyziemnego życia.

			Nawet przy zmartwieniach codzienności trudno nie rozkoszować się hawajskim cudem.

			Jak się czuje tata? – piszę do Maisy.

			Maisy: O rany. Jesteś na Hawajach i pytasz o tatę? Co tam słychać w raju? Prześlij jakieś zdjęcia! Wiadomość okrasza emoji mającym wyrazić nerwy.

			To takie w stylu Maisy. Przewracam oczami i wystukuję odpowiedź.

			Piper: Jest bosko. Nie chciałam, żebyś była zazdrosna, jasne?

			Maisy: Prześlij zdjęcia!

			Marszczę brwi, uświadamiając sobie, że nie odpowiedziała na moje pytanie.

			Ale z tatą wszystko okej? – piszę.

			Telefon wibruje w mojej dłoni, zanim zdążę go odłożyć i pociągnąć kolejny łyk tego boskiego mai tai.

			Maisy: Zrzędliwy jak zawsze. Dziś wieczorem miał mnie już tak dość, że praktycznie wygonił mnie na chowdera. Sama widzisz, normalka.

			Uśmiecham się i rozsiadam z powrotem znacznie spokojniejsza.

			Piper: Sprawdzasz, czy bierze wszystkie tabletki i je warzywa? Ziemniaki w chowderze z łososia się nie liczą.

			Maisy: Tak jest, mamusiu. Dołącza emoji – buźkę z wywieszonym językiem.

			Piper: Ćwiczy? Mówią, że to powinno spowolnić…

			Maisy: Daj już spokój, Pippa. Weź wyluzuj i trochę się zabaw. Pozwól mi zająć się Papą Misiem.

			Kiwam powoli głową, choć wiem, że mnie nie widzi.

			Jest taką słodką siostrzyczką.

			I ma rację – poradzi sobie. Jest wyjątkowo dojrzała jak na swój wiek. Jestem niesamowitą szczęściarą, że mam taką siedemnastoletnią siostrę, która może zaopiekować się tatą, podczas gdy ja będę nurzać się w luksusie przez kilka następnych dni.

			Piper: Wiem, że sobie poradzisz. Po prostu źle się czuję z tym, że zostałaś z tym wszystkim sama – przyznaję szczerze.

			I z tym, że zmuszam ją do tego zbyt często, co chwilę wyjeżdżając.

			Maisy: Pippy, jestem z ciebie naprawdę dumna. Cieszę się, że spełniasz swoje marzenia. A to dopiero początek.

			Te słowa mnie zaskakują i szybko biorę kolejny łyk drinka.

			Jeeezu. Ona naprawdę jest najwspanialszą siostrą, jaką można mieć.

			Zobaczymy – odpisuję. – Dostałam to zlecenie tylko dzięki Jenn z marketingu. Winthrope Lanai jest tak ekskluzywne, że bez niej w życiu bym się tu nie znalazła.

			To prawda. Nie bez powodu nazywają to miejsce wyspą miliarderów.

			Maisy: Och! Przypomnij mi, że ja też muszę znaleźć sobie przyjaciółkę w dziale marketingu!

			Parskam śmiechem. Muszę zabrać Maisy na kolejny taki wyjazd recenzencki. Znajdziemy kogoś do opieki nad ojcem. Bez względu na koszty.

			Ziewam głośno i piszę:

			Mam jet lag i muszę się trochę zdrzemnąć. Odezwę się później.

			Kończę drinka i robię kolejną rundkę po niesamowitym apartamencie prezydenckim. Cóż, Winthrope z pewnością liczy na pochlebną recenzję.

			Apartament – cały pieprzony penthouse – jest przepiękny. W powietrzu unosi się delikatny aromat drzewa sandałowego i świeżych orchidei.

			Środek pomieszczenia zajmuje ogromne łóżko typu king-size z baldachimem, a tuż obok znajduje się wielka część wypoczynkowa i aneks kuchenny. A za łóżkiem jest to, co podoba mi się najbardziej – podwójne szklane drzwi, które otwierają się na ogromne patio zawieszone nad oceanem.

			Wychodzę na nie teraz już po raz drugi, ale znów opada mi szczęka.

			Boże, czym sobie na to zasłużyłam?

			Jestem dozgonną dłużniczką Jenn już za sam ten widok.

			Na razie mogę jedynie strzelić kilka fotek i przesłać je jej. Odpisuje, ledwo zdążę zsunąć buty i usiąść na pluszowym szezlongu ustawionym na patio.

			Jenn: Jak ci się podoba Lanai? Oprócz najwspanialszego pokoju na świecie, bo to już wiem.

			Piper: Tu jest magicznie. Raz jeszcze bardzo Ci dziękuję!

			Jenn: LOL. Gdybym miała trochę urlopu, to już bym tam z Tobą była. Ale przynajmniej mogę pooglądać to sobie na zdjęciach…

			Piper: Koniecznie musisz ze mną pojechać na następny wyjazd!

			Jenn: Aha. Nie zapowiada się, abym w tym stuleciu mogła wyrwać się z biura na tydzień. Ale idź wypić drinka na balkonie i opublikuj to na Insta, a ja będę udawać, że jestem tam z Tobą duchem.

			Piper: Dobrze, psze pani.

			Oczywiście, że planuję cieszyć się tym balkonem, ale jet lag spowodowany siedmiogodzinną podróżą z przesiadkami sprawia, że moje nogi są jak z ołowiu.

			Po kolejnych dwudziestu minutach oglądania słońca chylącego się ku zachodowi nad oceanem wracam do sypialni i padam na miękkie jak chmurka łóżko. Zasypiam, gdy tylko moja głowa dotyka białej, puszystej poduszki.

			Kilka kolejnych godzin jest całkowicie wyrwanych z mojego życiorysu.

			Kolejną rzeczą, którą niejasno pamiętam, jest moment pobudki. Jestem otulona grubą białą kołdrą, ale nagle uświadamiam sobie, że wciąż jestem całkowicie ubrana.

			Jest środek nocy. Przez szybę zamiast słońca dostrzegam jedynie jasne gwiazdy, zawieszone nad oceanem i rajską plażą niczym błyszczące diamenty.

			Zrzucam spodnie i przebieram się w T-shirt, po czym układam się z powrotem w swoim gnieździe.

			Zamykam oczy i natychmiast zasypiam ponownie.

			***

			Jestem na małej łodzi łagodnie kołysanej falami.

			Przypomina jedną z tych rybackich łodzi, na które zabierał nas tata. Lata temu, gdy był jeszcze w doskonałej formie. Miał zaraźliwy śmiech, który słyszałyśmy za każdym razem, gdy wyciągał na pokład nową partię ryb ze srebrzystymi, lśniącymi łuskami.

			Różnica polega na tym, że teraz nie jest to chłodne, szare wybrzeże stanu Waszyngton, które tak dobrze poznałam.

			Tata się nie śmieje, młodsza siostra nie piszczy i nie ma podskakujących, smutnych ryb, które wkrótce staną się czyjąś kolacją.

			Uśmiecham się.

			Jest jasno i ciepło. Chcę chłonąć każdy skrawek tropikalnego słońca. Mam tylko nadzieję, że zabrałam ze sobą wystarczającą ilość kremu przeciwsłonecznego. Sięgam ręką po torebkę, by się o tym przekonać, kiedy nagle…

			Bum!

			Serce podchodzi mi do gardła.

			Co to, do diabła, było?

			Brzmiało tak, jakby coś dużego uderzyło w dno mojej łodzi. Rozglądam się panicznie, by sprawdzić, czy gdzieś nie ma przecieku, ale…

			Bum!

			Przyciskam dłonie do piersi.

			Wydaje mi się, że ten odgłos wydobywa się z niewielkiej łazienki w mojej kajucie. Może to jakiś problem z rurami? Trzeba to sprawdzić.

			Gdy tylko wchodzę do kabiny…

			Bum, bum, bum!

			Hałas rani moje uszy, a cały świat wiruje z szumem płynącej szybko wody.

			Tak, toniemy i krzyk zbiera mi się w gardle. Ale nie krzyczę.

			Podrywam się gwałtownie. Czoło mam mokre od potu.

			Otwieram oczy, ale niczego nie widzę. Ciemno choć oko wykol.

			Gdzie ja jestem?

			Och, no tak.

			Nie jestem na żadnej łodzi. Siedzę na tym gigantycznym, miękkim jak chmurka łóżku.

			Sięgam po telefon i wybudzam ekran, żeby mieć choć odrobinę światła. Blask jest słaby, ale musi wystarczyć. Rozglądam się po pokoju, dając swojemu mózgowi szansę na przypomnienie sobie rozmieszczenia mebli. Nie widzę niczego niepokojącego.

			– To tylko sen. Jezu – wzdycham na głos, ocierając czoło. Ten jet lag dał mi się we znaki bardziej, niż myślałam.

			Nadal jestem w tym pięknym pokoju hotelowym i prawdopodobnie mam jeszcze kilka dobrych godzin snu, zanim rozlegnie się dźwięk budzika.

			Uśmiecham się do siebie, rozbawiona własną głupotą.

			Nikt nigdy nie twierdził, że brakuje mi wyobraźni.

			Mam sucho w ustach. Spuszczam nogi na podłogę z zamiarem pójścia po szklankę wody, kiedy…

			Bum!

			Znowu?

			Co to w ogóle jest?

			Czyżbym wciąż śniła? Dla pewności szczypię się w udo.

			Auć. Okej, już nie śpię.

			Bum!

			Naprawdę to słyszę.

			Te dźwięki naprawdę nie są tylko w mojej głowie. Jestem już w pełni rozbudzona.

			Ktoś jest w moim apartamencie.

			Ale kto? Jak? Gdzie? Co tu się, do licha, dzieje?

			Wstrzymuję oddech i zamieram w bezruchu.

			Tłuczenie ustaje, ale do moich uszu docierają też inne, cichsze dźwięki. Stłumione, jakby ktoś próbował przenieść coś ciężkiego, starając się jednak zachować dyskrecję.

			Niefajnie.

			Kto może kręcić się po najdroższym pokoju w hotelu w środku nocy? I jak się tu dostał?

			Przecież zawsze zamykam drzwi… Chyba nie zapomniałam zrobić tego wczoraj wieczorem, prawda?

			Przełykam nerwowo ślinę.

			Kiedy śpisz w hotelu, zawsze sprawdź, czy drzwi są zaryglowane. Tata wpajał mi tę zasadę, odkąd miałam dwanaście lat i po raz pierwszy pojechałam na narty.

			To na pewno jakiś pracownik hotelu, który w środku nocy postanowił coś naprawić… lub obłąkany seryjny morderca.

			Nie ma innej możliwości.

			Oczami wyobraźni już widzę wieniec pogrzebowy okalający moje zdjęcie profilowe na Instagramie i trzy różowe słowa w dymku: Spoczywaj w pokoju.

			Dobry Boże.

			No tak, tylko mnie może przytrafić się coś takiego. Dostaję najlepszy pokój na całym Lanai tylko po to, by ktoś mnie w nim poćwiartował na kawałki.

			Mój wzrok powoli przyzwyczaja się do ciemności i teraz widzę już więcej.

			Cóż, jeśli ktoś chce mnie tu dorwać, absolutnie nie zamierzam mu tego ułatwiać. Pan Szajbnięty Morderca będzie musiał przynajmniej spojrzeć mi w oczy, zanim przemaluje ten pokój na czerwono moją krwią.

			Wstaję i znów nieruchomieję, próbując odkryć źródło dźwięków.

			Łazienka?

			Może to jednak obsługa?

			Ale dlaczego, na miłość boską, jakaś sprzątaczka miałaby sprzątać moją cholerną łazienkę o… – zerkam na telefon – 2:37?

			Czuję, jak krew odpływa mi z twarzy.

			Wracam do teorii o seryjnym mordercy, bo tylko to ma jakiś sens.

			Może, jeśli będę cicho, uda mi go pierwszej zaatakować. Muszę go walnąć najmocniej, jak potrafię… albo przynajmniej narobić tyle hałasu, żeby ktoś z sąsiedniego pokoju zadzwonił do recepcji.

			O tak, mój tata nie wychował mnie na tchórza.

			Wykurzę go z mojego pokoju albo zginę, próbując to zrobić.

			No to teraz zobaczysz, psycholu. Źle wybrałeś sobie dzisiejszą ofiarę.

			Fakt jest jednak taki, że moje myśli są odważniejsze niż cała reszta.

			Z każdym kolejnym krokiem, który zbliża mnie do łazienki, ewidentnego źródła tego całego hałasu, w mojej klatce piersiowej napina się jakiś postronek – jakaś smycz, na końcu której jest rozszalały pies.

			Zastygam przed uchylonymi drzwiami – jestem pewna, że nie tak je zostawiłam.

			Cóż.

			Skoro i tak jest już po mnie, to przynajmniej może uda mi się zaskoczyć mojego niedoszłego zabójcę.

			W ostatniej chwili uświadamiam sobie, że nie powinnam rzucać się na niego z gołymi rękami.

			Obejrzałam z Maisy zbyt wiele kiepskich slasherów z lat dziewięćdziesiątych, by teraz znaleźć się w roli głupiej laski, która kończy jako czyjś obiad.

			Rozglądam się po pokoju, szukając czegoś – czegokolwiek – co mogłoby posłużyć mi jako broń.

			Ale nawet jeśli jest taki wspaniały, to wciąż jest to tylko pokój hotelowy.

			Nie ma tu zbyt wiele rzeczy poza meblami, lampami i ozdobami.

			Ta ceramiczna zielona figurka ryby stojąca na stole mogłaby zapewne rozłupać kilka czaszek, ale prawdopodobnie jest zbyt ciężka i nieporęczna, żebym mogła jej użyć.

			Mogłabym wziąć buteleczkę wina z lodówki, ale są one tak małe, że nie wyobrażam sobie, by komukolwiek zrobiły krzywdę.

			Jest jeszcze aneks kuchenny. Pewnie mogłabym podnieść któreś z krzeseł… Ale nie, są z litego drewna, na pewno zbyt ciężkie, by je podnieść nad głowę, nie mówiąc już o wzięciu dobrego zamachu.

			Och!

			Jeśli jakimś cudem przeżyję, to na kolejny wyjazd spakuję coś ostrego.

			W końcu moje rozgorączkowane spojrzenie pada na stolik nocny.

			– Jest! – mówię bezgłośnie.

			Kryształowa lampa nada się idealnie.

			Chwytam ją i wracam pod drzwi łazienki.

			Szkoda tylko, że nie pomyślałam, aby ją najpierw odłączyć… Brązowy przewód napina się i nie puszcza.

			– Cholera!

			Ciągnę mocniej, ale nadaremnie. Przeciwnie, robi się jeszcze gorzej. Udaje mi się jedynie zaplątać przewód wokół nogi stolika z jakiegoś egzotycznego drewna.

			Super, Pippa – myślę, patrząc, jak stolik się chwieje.

			Wracam i próbuję odplątać przewód, ale jest owinięty wokół nogi mocniej, niż się spodziewałam, i cały stół przechyla się i przewraca na podłogę z ogłuszającym hukiem.

			Ups.

			Już po mnie.

			Gwałtownie wciągam powietrze i zaciskam powieki, czekając na cios.

			Nie ma mowy, żeby nie usłyszał tego stada słoni w fabryce porcelany. Seryjny morderca wie, że tu jestem.

			No trudno.

			Zbieram się w sobie, zaciskam dłonie na lampie, gotowa drogo sprzedać skórę. Kiedy jednak nikt nie wybiega z łazienki, kucam i odplątuję przewód.

			Ponownie skradam się w kierunku łazienki. Każdy krok napełnia mnie coraz większym przerażeniem.

			Wiem, że to zły pomysł, ale nie mam wyjścia.

			Chwila, czy drzwi do łazienki są teraz całkiem zamknięte? Nie, została niewielka szpara. Mała, ale da się zajrzeć do środka.

			Po co jednak miałabym to robić?

			Powinnam otworzyć je jednym szarpnięciem i przypuścić atak. Ale nie potrafię.

			Nie wiem, kto tam jest.

			Nie działaj pochopnie. Co, jeśli to jednak sprzątaczka albo jakiś technik? Może jakaś rura pękła…

			Tak bardzo chciałabym, żeby to była prawda.

			Cała drżę, ale przysuwam twarz do szczeliny.

			To chyba faktycznie jest szum płynącej wody. Prysznic. Tysiące małych kropli wody rozbijających się o twardą powierzchnię.

			Czyżby to naprawdę był konserwator, który nie zawracał sobie głowy pukaniem?

			Czy rozwiązanie zagadki może być aż tak proste?

			Naprawdę musi robić to o trzeciej w nocy?

			A jeśli to jakaś awaria?

			Czuję, jak mrowieją mi palce stóp. Kładę dłoń na klamce, gotowa otworzyć drzwi i zaakceptować wszystko, co przyniesie los.

			Na razie tylko odrobinę powiększam szparę.

			Szum wody spod prysznica robi się głośniejszy.

			Na początku nie widzę nic przez zaparowaną szybę kabiny.

			Ale kiedy sylwetka się porusza…

			O jasna cholera.

			Okej. Głęboki wdech.

			Żaden pracownik nie brałby chyba prysznica w mojej łazience. Głupią pomyłkę możemy chyba wykluczyć, prawda?

			Kilka sekund temu byłam zdeterminowana, by drogo sprzedać swoją skórę, ale cała adrenalina gdzieś już wyparowała.

			Lampa w mojej spoconej dłoni waży chyba tonę.

			Naprawdę nie chcę nikogo zabijać.

			Ale czy mam jakąś inną opcję?

			Mam tu tak po prostu czekać, aż psychol spod prysznica przyjdzie i zaciuka mnie w łóżku? A może powinnam wybiec z krzykiem, modląc się w duchu, by mnie nie dogonił, gdy będę czekać na prywatną windę do apartamentu?

			Chyba nie.

			Nie mam na to czasu. Nadszedł moment decyzji.

			Otwieram więc szeroko drzwi i unoszę lampę.

			Kiedyś grałam w softball. Potrafię się zamachnąć.

			Gdyby tylko cokolwiek mogło mnie przygotować na ten widok.

			Czy seryjni mordercy bywają tak cholernie seksowni?

			Bo facet, który stoi pod prysznicem, jest certyfikowanym modelem GQ.

			Metr osiemdziesiąt wyrzeźbionych mięśni wyłania się z kłębów pary wodnej. Musi lubić gorące prysznice.

			Stoję nieruchomo przez kilka sekund, wpatrując się w niego intensywnie.

			A uwierzcie mi, że widzę wystarczająco dużo.

			Ciało mężczyzny wygląda tak, jakby zostało wyrzeźbione przez szalonego artystę, którego celem było stworzenie ideału.

			Przesuwa szerokimi dłoniami po bicepsach, które są chyba większe niż moja głowa.

			Stoi pod strumieniem wody z zamkniętymi oczami i lekkim uśmiechem, jakby trochę za bardzo cieszył się własnym dotykiem.

			Cóż, jestem pewna, że przy takim ciele zachowania narcystyczne są czymś naturalnym.

			Mój wzrok powoli opada, przesuwając się po jego szerokiej klatce piersiowej, mięśniach brzucha i wyrzeźbionych kościach miednicy, aż do…

			Och, nie.

			Czuję, że policzki zaczynają mi pulsować. Odruchowo przygryzam wargę i jest mi z tego powodu trochę głupio, ale fakt jest taki, że nigdy wcześniej nie widziałam mężczyzny, który miałby tak wiele wspólnego z ogierem.

			Moby Dick nie umywa się do tak hojnie wyposażonego przez naturę dziwoląga.

			Przez sekundę mój mózg błądzi, zastanawiając się, jakie byłoby to uczucie, móc owinąć dłonie wokół czegoś tak ogromnego – czy w ogóle mogłabym je zamknąć?

			Nie mówiąc już o robieniu czegokolwiek innego.

			Każda część tego mężczyzny jest idealna.

			Podziwiam jego wyrzeźbione mięśnie oraz taran wystający spomiędzy nóg. Chyba ma wzwód, od całej tej gorącej pary, prawda?

			Ale, wracając do jego osoby… Czy ten seryjny morderca to jakiś uciekinier?

			Czy w którymś z hawajskich więzień wybuchł ostatnio jakiś bunt, o którym nie słyszałam?

			Na tę myśl moim ciałem wstrząsa dreszcz, ale mój wzrok wciąż jest utkwiony w Goliacie. Jest tak niesamowicie gorący, że – przyznajmy to szczerze – zwyczajnie… ogłupiałam.

			Nie ma chyba lepszego określenia, na to, co robi ze mną ten widok. Efekt jest taki, że moje ramię opada, a kryształowa lampa wyślizguje mi się ze spoconych dłoni.

			Roztrzaskuje się o podłogę sekundę później, jakby ktoś rzucił pudełkiem z ozdobami.

			– Cholera – wyrywa mi się. Stoję jak słup soli, całkowicie sparaliżowana.

			Teraz wszystko dzieje się w zwolnionym tempie.

			Goliat odwraca głowę, a jego powieki się rozchylają. Wpatruje się we mnie jak tygrys niespodziewanie wybudzony z drzemki.

			O rany.

			Moja jedyna broń leży teraz w kawałkach na podłodze, a ja nie mam już choćby cienia nadziei, że on mnie nie dorwie.

			Instynkt bierze górę.

			Krzyczę, zanim jeszcze zdaję sobie sprawę z tego, że to robię.

			Tak głośno, że boli mnie gardło, ale nie zamierzam przestawać.

			Tu chodzi przecież o moje życie. Krzyczę przez dobre dziesięć sekund, aż w końcu zaczyna dzwonić mi w uszach i brakuje mi tchu.

			Robię niezdarny krok do tyłu, zginam się w pół i ciężko dyszę.

			Może ten krzyk mnie uratuje?

			Może jakimś cudem ktoś mnie usłyszy i pośle po pomoc?

			Problem w tym, że apartament prezydencki zajmuje całe piętro i trzeba użyć karty w windzie, by się tu w ogóle dostać.

			Jeśli więc mój krzyk nie zaalarmuje czujnego pracownika hotelu, to…

			Mam przerąbane.

			O dziwo, Goliat jeszcze nie wypadł spod prysznica, by mnie dopaść.

			To oznacza, że wciąż mam szansę.

			Muszę tylko dobiec do windy. Szybko, póki mam przewagę!

			Wciągam gwałtownie powietrze, prostuję się i zmuszam nogi do ruchu.

			Już mam się odwrócić i rzucić do ucieczki, kiedy drzwi prysznica otwierają się tak szybko, że dostaję zawrotu głowy.

			Mój zabójczo piękny i zabójczo groźny Adonis wychodzi i ściąga ręcznik z wieszaka. Owija go sobie wokół talii szybciej, niż zdążę mrugnąć.

			Uważnie śledzę każdy jego ruch.

			Nie podoba mi się to, że ten mężczyzna tak bardzo mi się podoba.

			Nie podoba mi się, że tracę czas, przyglądając mu się. W końcu jednak udaje mi się obrócić do drzwi i…

			– Stój! Zostań na miejscu albo będzie jeszcze gorzej! – warczy, a jego głos jest jak grzmot.

			O mój Boże.

			Wiem, że nie ma przy sobie żadnej broni. Jest przecież nagi. Czy powinnam uciekać, póki jeszcze mogę? On jednak jest znacznie wyższy i silniejszy. Wątpię, by udało mi się przed nim uciec.

			Czy czas zacząć się modlić chociaż o to, by obyło się bez tortur?

			Wzdycham i ponownie nieruchomieję.

			– Kim ty jesteś? I co tu robisz? Chcesz mnie okraść?

			Co on, do jasnej cholery, wygaduje?

			Teoria o seryjnym mordercy zaczyna się kruszyć. Do głowy przychodzą mi natychmiast dwie inne.

			Albo coś przyćpał, albo przechodzi właśnie poważne załamanie psychiczne.

			– Jak tu weszłaś? Mów! Natychmiast! – żąda.

			Grymas na jego twarzy niepokoi, ale mężczyzna nie rzuca się do ataku. Na razie.

			Czy morze potłuczonego szkła między nami ma z tym coś wspólnego?

			Jego wahanie dodaje mi odwagi. Przynajmniej na tyle, by rzucić mu ostre spojrzenie.

			– Co? To chyba ja powinnam pytać o to ciebie. Ja użyłam swojej karty.

			– Swojej karty? – prycha. Marszczy czoło, a na jego twarzy pojawia się wyraz całkowitego obrzydzenia.

			Jeśli miałam jeszcze jakieś resztki empatii wobec niego, to teraz zupełnie zniknęły.

			A co tam.

			Skoro i tak jest już po mnie, to chociaż na koniec mogę mu wygarnąć. Robię krok w jego stronę, ale moja stopa trafia na kryształowy odłamek.

			– Auć!

			– Cholera! – rzuca, ostrożnie ruszając do przodu. – Wszystko w porządku?

			Rzucam mu gniewne spojrzenie, co nie jest łatwe, bo przecież jednocześnie muszę krzywić się z bólu.

			– Nie… Po prostu nadepnęłam na kawałek lampy. Ale to nie twój interes…

			– A właśnie, że mój. Odkupisz ją – sapie, spuszczając wzrok na podłogę.

			Co??? Mówi poważnie?

			– Nie ma mowy! Winthrope’owie musieliby mnie najpierw pozwać. Już widzę tę rozprawę w sądzie. Gdyby nie pozwolili jakiemuś szaleńcowi wedrzeć się do mojego pokoju w środku nocy, to nawet nie tknęłabym tej lampy! Byłam przerażona. Słyszałeś kiedyś o prawie do samoobrony, dupku?

			Podnosi wzrok i prycha. Patrzy mi teraz prosto w oczy, przeczesując dłonią swoje mokre włosy w kolorze piasku.

			– Kochana, jesteś czerwona jak burak. Możesz czuć różne rzeczy, ale na pewno nie jesteś przerażona.

			Cholera.

			Zauważył?

			Policzki robią mi się gorące.

			Oj, jeszcze gorzej.

			– Wciąż czekam, aż powiesz mi, jak dostałaś się do mojego pokoju – warczy. – I czego tu szukasz?

			Szczęka mi opada.

			– Do twojego pokoju? No super! Naprawdę chcesz tak sobie ze mną pogrywać? Uważasz mnie za głupią czy co?

			Lekko przekręca głowę na bok.

			– Udało ci się ominąć ochronę i dotrzeć aż tutaj, do apartamentu prezydenckiego. Wątpię, byś była głupia, ale jeśli nie zapytasz, to niczego nie zyskasz. Podstawowa zasada biznesu. Dlatego ułatwmy sobie to wszystko. Tak będzie lepiej dla nas obojga. Jak się tu znalazłaś i dlaczego podglądasz mnie pod prysznicem? Czego chcesz?

			– W tej chwili tylko tego, abyś natychmiast opuścił mój pokój. – Jestem wkurzona, skaleczenie na stopie pulsuje i znów się krzywię, a potem mówię: – I tak na marginesie, wcale nie podglądałam, jak bierzesz prysznic. Po prostu chciałam sprawdzić, kto tak hałasuje w mojej łazience!

			– W twojej łazience? – prycha tak, jak prychnąć może tylko bardzo rozbawiony drapieżnik. – O czym ty w ogóle mówisz? Stałaś i gapiłaś się jak sroka w gnat przez dobrą minutę. I ewidentnie cieszyłaś się tym pokazem.

			Najbardziej błyszczące niebieskie oczy, jakie kiedykolwiek widziałam, przewiercają mnie na wylot. Jest starszy ode mnie – ma jakieś trzydzieści dwa, może trzydzieści trzy lata.

			Podnosi ręce nad głowę, zaciska dłonie i napina mięśnie.

			Szczęka mi opada.

			Jego usta wykrzywia szeroki, zarozumiały uśmiech. Znacząco unosi brew.

			– Widziałem w lustrze, jak mi się przyglądasz. Czekałem, aż pierwsza wykonasz jakiś ruch, żebym mógł zobaczyć, czy masz jakąś broń. Prawdziwą, nie tę lampę.

			Dupek.

			Marszczę czoło, zaciskam usta i spoglądam na niego ostro.

			– Biorąc jednak pod uwagę fakt, że jesteś zbyt skąpo ubrana, by być porywaczką, która chce wziąć za mnie okup… – kontynuuje, lustrując mnie wzrokiem.

			I dopiero kiedy robi ten dziwny gest dłonią w moją stronę, uświadamiam sobie, że stoję przed tym niemal nagim palantem w mocno wyciętej koszulce i majtkach.

			W ciągu dwóch sekund poczucie wstydu przechodzi w czystą wściekłość.

			– Fakty są takie: Znalazłeś się nagle w moim pokoju w środku nocy. Jeśli faktycznie przyglądałam się chwilę, to tylko dlatego, że byłam w szoku. Mam chyba prawo być zaskoczona i przerażona widokiem nieznajomego olbrzyma pod prysznicem w mojej łazience. I absolutnie nie uwierzę, że choć przez chwilę mogłeś sądzić, że to jest twój pokój. Nie mogłeś pomylić pokoi. Ten apartament zajmuje całe piętro. Musiałeś się tu zakraść celowo. – Głos załamuje mi się lekko na końcu tej długiej przemowy.

			Ale przynajmniej nie patrzy już na mnie, jakby miał zamiar zjeść mnie na śniadanie.

			Chrząka, a na jego twarzy pojawia się jakaś mieszanka frustracji i zmieszania.

			– Tu akurat masz rację. Nie pomyliłem pięter. Ten apartament miał być do mojej dyspozycji przez cały weekend. Moja karta leży na blacie obok zlewu, jeśli chcesz sprawdzić.

			Rzucam spojrzenie w tamtą stronę. I rzeczywiście, elegancka srebrna karta z wygrawerowanym czarnymi literami napisem Winthrope.

			To jest jakiś dowód.

			Irytujący.

			– Myślałam, że jesteś seryjnym mordercą – szepczę.

			– I teraz faktycznie się czuję, jakbym nim był. Mam za sobą długi lot i od razu poszedłem pod prysznic. Nie spodziewałem się takich… komplikacji. Chciałem zmyć z siebie australijski kurz i położyć się spać, a tu nagle zaatakowała mnie szalona laska z mięśniami kurczaka.

			– Z mięśniami kurczaka? – powtarzam. – Sugerujesz, że jestem słaba?

			Wzrusza ramionami.

			– Nie dałaś rady utrzymać tej lampy. – Potrząsa głową, ponownie spoglądając na podłogę. – Szkoda, bo ona też była ładna.

			Chwila.

			Mówi, że dopiero co przyleciał i w ogóle zachowuje się tak, jakby to faktycznie był jego pokój. Wydaje się, że nie kłamie.

			Czy był tu już kiedyś? Bo niby skąd miałby wiedzieć, jak wyglądała lampa, zanim ją rozwaliłam?

			Odzywa się, zanim zdążę go o to wszystko zapytać.

			– Nikt tak po prostu nie wchodzi sobie do apartamentu prezydenckiego. Kim ty, do cholery, jesteś? – Jego spojrzenie niemal rozcina mnie na pół.

			– Jestem Piper – przedstawiam się, z trudem przełykając ślinę. – Mam w tym hotelu rezerwację na kilka następnych dni. Podeszłam do recepcji. Dali mi kartę do tego pokoju. Uznałam, że to miły gest. Wypiłam drinka w barze przy basenie i pojechałam windą na górę. Wiesz, tak jak zrobiłby każdy, kto rozpoczyna miły pobyt w miłym miejscu. Wszystko było cacy do momentu, w którym wtargnął tu nagi wariat i zaczął mi grozić.

			– Grozić? Zaraz, zaraz – powoli cedzi słowa, a jego wzrok przesuwa się na moje stopy. – Jak ty dajesz radę jeszcze stać i kłapać tą jadaczką?

			Grrr.

			Kiedy facet mogący być modelem nude wpatruje się w twoje stopy, a nie w twarz, to nie jest to komplement. Spoglądam w dół i zauważam smugę czerwieni, którą zostawiłam na kafelkach.

			– Powinnaś usiąść – warczy. – Możesz jeszcze chodzić czy mam cię zanieść?

			– Coo? – To jedyne, co udaje mi się wyjąkać.

			– Twoja stopa. Krwawisz. I to dość poważnie. Powinnaś przestać obciążać tę nogę i zobaczyć, czy nie wbił ci się kawałek szkła.

			Mój oddech na chwilę się zatrzymuje, a ja bezmyślnie gapię się w podłogę.

			Nie mówcie mi, że ten dziwak na dodatek jest lekarzem? To byłaby już przesada.

			– Nie, nie. Wszystko w porządku – odpowiadam szeptem i mocno zaciskam powieki. – Nie zmieniaj tematu. Ja nadal nic nie rozumiem. Chcesz powiedzieć, że oboje dostaliśmy ten sam pokój? To chyba niemożliwe.

			Zaciska szczęki i spogląda na mnie spode łba.

			Niech wie, że nadal nie wierzę w jego wersję.

			Ale jest to jakieś wyjaśnienie.

			Bez karty naprawdę trudno byłoby się tu dostać.

			– Jakiś idiota w recepcji najwyraźniej popełnił błąd i nie zablokował zajętego już pokoju. Daj mi chwilkę, żebym mógł dać im do zrozumienia, co o nich myślę. 

			Rusza w moją stronę. Jest jak chodząca góra mięśni.

			Biorę głęboki wdech, niepewna, co robić.

			– Stoisz między mną a drzwiami. A ja już cię pytałem, czy możesz iść, czy mam cię… – przerywa w pół zdania i wzdycha głośno. – No dobra, nie wyrywaj się.

			Ułamek sekundy później tracę kontakt z podłożem.

			Olbrzym przerzuca mnie sobie przez ramię.

			Czuję ból w zranionej stopie, kiedy wnosi mnie do pokoju.

			– Co ty wyprawiasz? – syczę, starając się, by nie było słychać paniki w moim głosie.

			– Nie chcę, żebyś zrobiła sobie jeszcze większą krzywdę – odpowiada. – Poza tym mogłabyś zakrwawić dywan, a to jest drogie gówno. Nie zamierzam ponownie sprowadzać dekoratora wnętrz z Francji.

			– Ja cię nie znam! – piszczę mu prosto w ucho, bijąc go po ramieniu. – Postaw mnie! Dam radę zrobić tych kilka kroków.

			Nawet jeśli zrozumiał coś z moich pisków, to zupełnie to ignoruje.

			Podchodzi do łóżka.

			– Weź, to naprawdę nie jest zabawne. I kim ty w ogóle jesteś? – wyrzucam z siebie.

			– Jestem… A na kogo ci wyglądam? Jestem kierownikiem tego ośrodka. Dostaję ten pokój, jeśli jest wolny, co przy cenie ośmiu tysięcy dolarów za dobę zdarza się częściej, niż ci się wydaje. Wykonuję swoją pracę i oszczędzam wszystkim smutku: nie muszą patrzeć, jak tak wspaniały pokój stoi pusty.

			Dlaczego odnoszę wrażenie, że kłamie?

			Z drugiej strony jest to jedyne sensowne wyjaśnienie tej sytuacji.

			Wciągam powietrze i zamieram. Jego zapach jest taki świeży i męski, choć przecież dopiero co wyszedł spod prysznica.

			Nie odzywam się już ani słowem. Sadza mnie na miękkim pluszowym fotelu stojącym obok drzwi balkonowych. Unoszę stopę i ostrożnie badam palcami okolice rany, próbując wyczuć kawałki szkła.

			– No i? – pyta. – Jak to wygląda? Trzeba wezwać lekarza?

			Podnoszę wzrok i…

			Mój Boże.

			Stoi przede mną z rękami na biodrach.

			Ręcznik oczywiście zsunął się o kilka centymetrów.

			Jeszcze nigdy nie widziałam mężczyzny, który miałby taką idealną sylwetkę w kształcie V, i to w dodatku zbudowaną z samych mięśni. Ale też nigdy nie widziałam mężczyzny, który miałby między nogami haubicę…

			– Hej, czy…

			– Wszystko w porządku! – wyduszam z siebie w końcu. Nie, wcale nie jest w porządku. – Przepraszam za lampę – dodaję.

			Zgina się nad stolikiem i zapala światło.

			– Musisz być kimś ważnym, skoro przenieśli cię do tego apartamentu. Kim ty jesteś? – Zanim zdążę odpowiedzieć, wyrywa telefon z podstawki. – Każę im przysłać tu kogoś, kto zajmie się twoją stopą.

			Wzruszam ramionami.

			– Nie tak ważnym, jak może ci się wydawać. Po prostu jestem influencerką. Dostałam zlecenie na napisanie recenzji tego hotelu. Dali mi ten pokój, żebym była zadowolona. I naprawdę mi się tu podobało, dopóki… dopóki to się nie stało.

			Sztywnieje, wpatrując się we mnie, jakbym trzymała wycelowaną w niego broń.

			– Jesteś głodna? Chcesz coś do jedzenia lub picia? Serwis pokojowy? Jest mi naprawdę przykro z powodu tej pomyłki. Trzeba to naprawić.

			Oszalał? Dlaczego znikł ten nieprzyjemny grymas? Byłam niemal pewna, że to jego naturalny wyraz twarzy.

			– Nie. Chciałabym po prostu móc wrócić do łóżka.

			Mimo to naciska przycisk na telefonie.

			A ja w tym momencie wybucham śmiechem. W końcu zrozumiałam, co się dzieje.

			– Co? – pyta, uważnie mi się przyglądając. – Co cię tak śmieszy?

			– Bo już wszystko rozumiem. Wiem, dlaczego nagle stałeś się taki miły i nawet proponujesz mi serwis pokojowy. O rany, ale to oczywiste.

			– O co ci chodzi? – Już nie warczy, ale ostry ton powrócił.

			Udaje mi się zapanować nad śmiechem na tyle, by odpowiedzieć rzeczowym, spokojnym głosem.

			– Boisz się, że napiszę negatywną recenzję. Myślisz, że zrobię wam złą reklamę. A na to nie chcesz pozwolić, bo Winthrope Lanai i tak ma już średnią zaledwie czterech gwiazdek na wszystkich najważniejszych portalach.

			Mruży oczy.

			Zrobisz to, wiedźmo? Nie zadaje tego pytania na głos, ale jego spojrzenie mówi wszystko.

			– Nie martw się. Moje opinie zawsze są szczere – zapewniam, unosząc dłoń jak do zaprzysiężenia.

			– Szczere? Cholera – mruczy pod nosem, czekając niecierpliwie na połączenie. – Nie ruszaj się. Zaraz wszystko rozwiążemy.

			Unoszę brew i wpatruję się w niego, starając się utrzymać wzrok na jego twarzy.

			Hmm.

			Może kiedyś docenię ironię w fakcie, że mój niedoszły morderca nagle zrobił się potulny jak baranek i teraz to on boi się mnie.

			Jeszcze nie napisałam ani słowa na temat tego hotelu, ale to, co powiedziałam, to prawda.

			Niektórzy mówią, że jestem wręcz brutalnie szczera.

			I tak, możecie być pewni, że ten incydent znajdzie się w moim tekście, bez względu na to, co on zrobi. Bycie wystraszonym przez chodzący symbol męskiego seksapilu zasługuje na wzmiankę.

			To miejsce jest naprawdę piękne. Byłam zdziwiona tyloma przeciętnymi opiniami.

			Teraz zaczynam rozumieć.

			Obsługa to słaby punkt.

			Jego pracownicy nie radzą sobie z podstawowymi procedurami, takimi jak rezerwacja.

			To nie jest dobry znak.

			Nawet wspaniałe widoki na ocean i drinki tak skomponowane, że nie czuć ostrego smaku alkoholu, nie zrekompensują zawału serca w środku nocy.

			– Jesteś pewna, że nie chcesz nic do jedzenia? Mamy w menu śniadaniowym wyśmienite muffinki kokosowe z orzechami makadamia. Wszyscy za nimi szaleją. Mogę zadzwonić do kuchni i na pewno uda mi się zdobyć kilka z pierwszej porannej partii.

			Muffinki? Czyżby próbował mnie teraz przekupić słodyczami?

			– Nie, dzięki. – Staram się, by mój głos brzmiał neutralnie.

			Kiedy niecierpliwie stuka grubymi palcami o biurko, czekając zbyt długo, aż ktoś odbierze, znów chichoczę.

			– Nadal się śmiejesz? – pyta przyciszonym głosem. Oczy ma ciemne i szkliste. – A zresztą… Cieszę się, że cię to bawi.

			Och, panie Zrzędliwy Muffinkowcu… nawet nie masz pojęcia, jak bardzo.

			




II.
Bądź moim gościem
(Brock)

			[image: ]

			Cholera, cholera i jeszcze raz cholera.

			Ledwo wysiadłem z samolotu, a już mam na głowie wkurzoną influencerkę. Jeszcze jedną w całej armii influencerów, którzy chyba sprzysięgli się przeciwko moim najlepszym ośrodkom.

			Jakiej recenzji mogę się spodziewać po tym, jak znalazła szefa całej firmy nagiego w swojej łazience?

			Powstrzymuję się od walnięcia pięścią w ścianę. Oczami wyobraźni już widzę tę masakrę.

			Nie minie dziesięć sekund, a jej wpis stanie się viralem, a to naprawdę jest ostatnia rzecz, jakiej ja i całe Winthrope Resorts potrzebujemy w tej chwili.

			Muszę posprzątać ten syf.

			Wciąż trzymam telefon przy uchu, ale nawet po kilkunastu sygnałach nikt nie odpowiada. Cóż, to chyba jeden z powodów słabych recenzji.

			W końcu słyszę kliknięcie i ktoś odbiera.

			– Recepcja Winthrope Lanai. Z tej strony Shelly. W czym mogę pomóc?

			Obudź się, do cholery, Shelly, myślę, zastanawiając się, czy nocna zmiana nie ma dostępu do kawy.

			Jej głos jest tak nijaki i monotonny, że brzmi, jakby wciąż drzemała.

			– Jesteś zmęczona, Shelly? – pytam.

			– Hmm? Jest trzecia nad ranem i ja…

			Jęczę cicho.

			Nigdy nie mówi się gościowi, że jesteś zmęczony.

			To jakaś katastrofa, nie hotel.

			– W czym mogę pomóc? – pyta Shelly.

			– Shelly, z tej strony Brock – akcentuję imię, żeby przypadkiem nie przyszło jej do głowy dopytywać, który Brock. Wolałbym, żeby ta influencerka nie zorientowała się, jak wysoko w hierarchii stoję. – Zaszła poważna pomyłka. Ktoś dał apartament prezydencki dwóm gościom. Chcę wiedzieć, kto wprowadził moją rezerwację i rezerwację… – Cholera. Nie znam jej nazwiska.

			Chyba pierwszy raz jestem w takiej sytuacji.

			Zazwyczaj takie ślicznotki jak ona wiedzą dokładnie, kim jestem, zanim zobaczą mój sprzęt w całej okazałości.

			Cholera.

			Przenoszę wzrok na siedzącą na krześle dziewczynę, której twarz w międzyczasie zmieniła odcień z jaskrawoczerwonego na blady. Nie podoba mi się sposób, w jaki moje spojrzenie przesuwa się po jej ciele.

			Ma długie nogi i kształtne krągłości, ledwo skrywane pod skąpą koszulką nocną. Zmierzwione blond włosy spływają po jej ramionach, a zielone oczy spotykają się z moimi tylko wtedy, gdy myśli, że nie patrzę.

			Nerwowo przygryza pełną wargę… co wcale nie usypia moich niegrzecznych myśli.

			W innym życiu zapewne ta noc, sam na sam z tak piękną kobietą, skończyłaby się zupełnie inaczej.

			– Jak się nazywasz? – pytam.

			– Piper – odpowiada.

			No świetnie.

			– Piper jak?

			– Renee – odpowiada szeptem.

			Brzmi to jak pseudonim gwiazdy porno, ale nie zamierzam jej tego mówić. Raczej nie poprawiłoby to mojej sytuacji.

			Patrzę, jak sięga do łóżka, ściąga najbliższy koc i zarzuca go sobie na gołe nogi.

			Szkoda. Chętnie popatrzyłbym na nie dłużej. Ale to nie miejsce i nie pora – mam tu pożar, który muszę szybko ugasić.

			– Shelly, chcę wiedzieć, kto wprowadził moją rezerwację i rezerwację pani Piper Renee. Muszę też natychmiast dostać inny pokój, bo pani Renee zostaje w apartamencie prezydenckim – mówię do słuchawki, raz jeszcze rzucając spojrzenie na stopę influencerki.

			Rana wydaje się niewielka, ale wciąż krwawi. Trzeba to opatrzyć.

			– I natychmiast przyślij tu kogoś z apteczką. Pani Renee potrzebuje pomocy medycznej.

			Piper parska śmiechem.

			– Stoisz przede mną w samym ręczniku, więc chyba możemy sobie darować wszystkie te formalne tytuły. Nie musisz nazywać mnie panią.

			Cholera. Zaciskam szczęki.

			Shelly na pewno to słyszała.

			– Czy wszystko w porządku, szefie?

			Oczywiście, że nie, do jasnej cholery.

			I mam wrażenie, że z każdą chwilą robi się coraz gorzej.

			– Będzie, jeśli po prostu zrobisz to, o co cię proszę – rzucam chłodno.

			– Czy ma pan jakieś preferencje co do pokoju? – Głos Shelly jest teraz napięty i brzmi zupełnie inaczej. Cóż, pewnie właśnie zdała sobie sprawę z tego, że jest po szyję w gównie.

			W pierwszym odruchu zamierzam poprosić o apartament dla nowożeńców.

			Mieści się piętro niżej, bezpośrednio pod tym apartamentem.

			Niech cała ta Renee zostanie w najlepszym pokoju. Gotów jestem dać jej absolutnie wszystko, aby tylko nie obsmarowała nas w internecie. Ale wtedy przypominam sobie coś, co powiedziała przed chwilą.

			Faktycznie dostajemy coraz więcej przeciętnych opinii, ale większość z nich nie pochodzi od gości zatrzymujących się w najdroższych apartamentach.

			– Przenieś mnie do pokoju na parterze – mówię.

			Jeśli nie mogę spać tutaj, to może warto sprawdzić, jakie są wrażenia większości gości?

			– Na parterze. Oczywiście – mówi, jakby chciała się upewnić, że dobrze usłyszała. – Zobaczmy, co mamy wolne… Pokój numer sto dziewięć. Może być?

			– Tak. – Odkładam słuchawkę, pilnując się, by nią nie rzucić. Przenoszę wzrok na Piper. – Ubiorę się szybko i zaraz wszystkim się zajmę. Nie stawaj na tej stopie.

			Mruga powoli, marszcząc czoło.

			Wychodzę z pokoju i z szafy w korytarzu, tuż przy drzwiach wejściowych, wyjmuję moją torbę. Zwykle sypiam nago i miałem ją rozpakować dopiero jutro rano.

			Wygląda jednak na to, że minie trochę czasu, zanim uda mi się złapać trochę snu tej nocy.

			Przebranie się w łazience zajmuje mi pięć minut.

			Kiedy wychodzę, Piper wciąż siedzi w fotelu i przyciska chusteczkę higieniczną do rany. Koc odsunęła na bok, odsłaniając swoje zgrabne nogi.

			Cholera, znów się na nią gapię.

			Wcześniej byłem tak zaskoczony, że nie zwróciłem uwagi na rysujące się pod koszulką kształtne piersi wielkości dojrzałego mango ani na te koronkowe majteczki tak zgrabnie opinające się na jej szerokich biodrach.

			Wolałbym być mniej spostrzegawczy.

			– Nikt jeszcze nie przyniósł apteczki? – pytam.

			Kręci głową.

			Cholera jasna. Program szkoleniowy dla pracowników naprawdę jest do niczego.

			Otwieram usta, żeby znaleźć jakieś wytłumaczenie lub przynajmniej ją przeprosić, ale właśnie wtedy rozlega się głośne puk, puk!

			Kiwam głową.

			– Lepiej późno niż wcale.

			Idę otworzyć drzwi.

			– Apteczka, zgodnie z poleceniem – oznajmia pracownik w pełnym służbowym uniformie. No, chociaż tyle.

			Biorę od niego białe pudełko. Pracownik pospiesznie wyjaśnia przyczynę nieporozumienia, zwalając winę za wszystko na błąd w systemie rezerwacji.

			Kiedy kończy, zamykam drzwi i wracam do salonu. Podaję Piper apteczkę.

			– Proszę.

			– Dziękuję – odpowiada i otwiera pudełko, po czym wyjmuje gazik, bandaż i płyn antyseptyczny.

			– Kiedy się ubierzesz, przyślę kogoś, by posprzątał w łazience. Na razie tam nie wchodź.

			– Dziękuję – powtarza cicho, nawet na mnie nie patrząc.

			I to nie tylko dlatego, że opatruje ranę. Widzę, że celowo stara się unikać kontaktu wzrokowego ze mną.

			Niedobrze. Obsmaruje cię na cacy w tej swojej recenzji, ciołku.

			– Jak mógłbym ci to wynagrodzić? – pytam, podchodząc bliżej, co, mam nadzieję, zmusi ją w końcu, by spojrzała mi w oczy.

			Dziewczyna podnosi głowę, ale krzywi się i szybko trzepocze swoimi długimi rzęsami.

			– Żartujesz, prawda? Zacząłeś być miły dopiero w momencie, gdy dowiedziałeś się, kim jestem. W życiu tak się nie przestraszyłam. Myślałam, że jesteś seryjnym mordercą, który chce mnie zaciukać siekierą.

			– Seryjni mordercy rzadko kiedy używają siekiery – mówię rzeczowo. – To ludzie ogarnięci psychozą, którzy starannie dobierają metody zabójstwa. Natomiast siekiera jest zwykle narzędziem przypadkowym, nie z wyboru… – urywam i ściskam grzbiet swojego nosa, widząc jej spojrzenie. – W podróży słucham podcastów kryminalnych, okej?

			Wzdycham ciężko. Nie jest to do końca prawda, ale nie będziemy się w to teraz zagłębiać.

			Dziewczyna nie reaguje.

			Wciąż wpatruje się we mnie oskarżycielsko.

			Wzruszam ramionami.

			– Nieważne. Chciałbym tylko zauważyć, że wcale nie wyglądałaś na przestraszoną, kiedy gapiłaś się na mnie biorącego prysznic w stroju Adama.

			To stwierdzenie sprawia, że z jej oczu sypią się iskry.

			– Co? Czy ty w ogóle słyszysz samego siebie? Obudziły mnie dziwne dźwięki dobiegające z łazienki mojego pokoju na ostatnim piętrze z prywatną windą. Nie możesz mnie winić za to, że myślałam, że jesteś albo mordercą, albo pracownikiem obsługi. A ponieważ w żadnym hotelu, jaki znam, nie wysyła się pracowników do pokoju, kiedy śpi w nim gość, odpowiedź mogła być tylko jedna…

			No proszę.

			Ma dziewczyna temperamencik.

			Ale to chyba dobrze. Wolę, jak pluje jadem, niż zachowuje się, jakby była z drewna.

			– Wygląda na to, że mieliśmy problem z naszym systemem komputerowym. Po dokonaniu pierwszej rezerwacji system powinien zablokować możliwość ponownego zabukowania. Nie mam pojęcia, jak do tego doszło, ale zapewniam, że zamierzam porozmawiać z pracownikami recepcji oraz szefem działu IT. W naszym hotelu klient jest najważniejszy. Dlatego pozwól mi zadbać o to, by reszta twojego pobytu była najprzyjemniejsza, jak to tylko możliwe. Wiem, że początek był fatalny. Przepraszam. Chcę ci wynagrodzić wszelkie niedogodności. Powiedz tylko, jak mogę to zrobić.

			Rozgląda się wokół, jakby się naprawdę zastanawiała, ale kiedy wraca do mnie spojrzeniem, otwiera usta i mówi:

			– Nie.

			A niech ją szlag.

			Ona naprawdę chce uczynić to trudniejszym niż to konieczne.

			Będę musiał stanąć na rzęsach, aby zjednać sobie tę księżniczkę. Jeśli mi się nie uda, to jednogwiazdkową recenzję mam jak w banku.

			– Proszę, zastanów się jeszcze raz. Na pewno możemy coś dla ciebie zrobić – nie ustępuję.

			Stuka palcami w policzek, udając, że się zastanawia.

			– Hmm. Nie. Przykro mi, ale nie ma szans, żebym o tym nie napisała – mówi, unosząc palec. – Ale, skoro tak ładnie się przede mną płaszczysz, to masz szansę zdecydować, co jeszcze znajdzie się w tej recenzji.

			– Nie płaszczę się – prostuję natychmiast. – Przecież wiesz, że to był wypadek przy pracy. Jak mówiłem, padliśmy ofiarą błędu w systemie i…

			– Marka Winthrope warta jest wiele miliardów dolarów, prawda? – przerywa mi, podnosząc nieco głos. – Jeśli wasz system komputerowy nie radzi sobie z najprostszymi rzeczami, z którymi budżetowe sieci nie mają najmniejszego problemu, to może powinniście zainwestować w lepsze oprogramowanie.

			Wzdycha i robi rękami ruch, jakby chciała odsunąć całe to niemiłe zdarzenie na bok.

			Cóż, dla dobra mojego i mojego ośrodka mam nadzieję, że jest w stanie to zrobić.

			Ostatnio mamy naprawdę za dużo negatywnych komentarzy.

			Gdyby takie rzeczy zdarzały się tu regularnie, to wiedziałbym, skąd te wszystkie nieprzychylne opinie. Trudno mi jednak w to uwierzyć.

			Mój personel jest kompetentny.

			W większości.

			Nasze systemy komputerowe są świetne, nawet jeśli od czasu do czasu rzeczywiście przydarzy się jakaś awaria.

			– Przepraszam. To nie twoja wina. – Wzdycha i pociera kostkę. – Jesteś tylko kierownikiem hotelu, więc nie powinnam się na tobie wyżywać. Nie jesteś przecież za wszystko odpowiedzialny.

			Zaciskam szczęki.

			Nie jestem kierownikiem hotelu, ale nic dobrego nie wyniknie z powiedzenia jej prawdy.

			– Jestem pewna, że centrala nie konsultuje się z tobą w sprawie zakupu oprogramowania – kontynuuje. – Ale zrozum też mnie. Nie odespałam jeszcze jet lagu. To była trudna noc i… nie jestem odpowiednio ubrana. Doceniam, że odstąpiłeś mi pokój i nie muszę się nigdzie przenosić. Ale potrzebuję się po prostu wyspać. Jeśli więc naprawdę chcesz pomóc, to czy mógłbyś po prostu się zmyć?

			Oczywiście.

			Ale ze mnie idiota.

			Przecież sam spędziłem połowę naszej nocnej rozmowy owinięty jedynie w ręcznik i powinienem był domyślić się, że ona może nie czuć się komfortowo, rozmawiając ze mną w piżamie.

			– Przepraszam. Już sobie idę. Jutro z samego rana wspólnie ustalimy, jak można uratować twój pobyt tutaj. Obiecuję.

			– To nie będzie konieczne.

			Mam nadzieję, że mówi to szczerze, ale nie zamierzam ryzykować.

			Jeśli jest jakiś sposób, by ją oczarować i sprawić, by zapomniała o tym faux pas, na pewno poprawi to nasze oceny w internecie. Kiedy chwytam moją torbę i wstaję, przypominają mi się słowa mojego dziadka.

			Nigdy nie pozwól, by dobry kryzys poszedł na marne.

			***

			W nowym pokoju rozpakowuję swoje rzeczy, a potem siadam przed laptopem i zaczynam guglować Piper Renee.

			Proszę, bądź nic nieznaczącą aspirującą dopiero gwiazdką z siedemdziesięcioma sześcioma obserwującymi, wśród których większość to twoi przyjaciele i krewni.

			Byłoby super, ale strona nie zdążyła się jeszcze załadować do końca, a ja już wiem, że moje nadzieje są płonne.

			Nikt przecież nie dałby najlepszego apartamentu lasce z garstką followersów.

			Pierwsze trzy trafienia to jej media społecznościowe.

			Zdjęcia i rolki na Instagramie – niektóre z milionami odsłon.

			Mam sucho w gardle i z trudem przełykam ślinę.

			Następny jest TikTok. W ciągu ostatnich dwóch lat wstawiła tam ponad pięćset filmów, z których większość ma przyzwoity zasięg, a kilka zrobiło prawdziwą furorę. Grupa obserwujących jest sześciocyfrowa.

			– Cholera – mruczę pod nosem.

			Ta irytująca dziewczyna nie jest może celebrytką, ale jej sieć społecznościowa jest wystarczająco duża, aby negatywna recenzja zabolała firmę Winthrope jak porządny kopniak w jaja.

			Jej kontent jest bardzo zróżnicowany – od oldskulowych recenzji po ładne widoczki i zwykłe wygłupy.

			Większość filmików to podróże po Stanach. Wygląda na to, że szczególnie upodobała sobie północno-zachodnie wybrzeże.

			I lubi też ptaki. Mnóstwo tu tego. Nigdy nie widziałem, żeby ktoś marnował tyle czasu w ładnym miejscu, filmując pierzastych kuzynów dinozaurów, dziobiących z zapałem spróchniałe drzewa lub szukających robaków w trawie.

			Mimo to nie mogę się powstrzymać od patrzenia, jak biegnie po słonecznej plaży w Oregonie w jedwabistej zielonej sukience, którą wiatr owija zmysłowo wokół jej ciała, podkreślając wszystkie te zabójcze krągłości i cudownie ponętny tyłek, w którym absolutnie każdy mężczyzna chciałby zatopić zęby.

			Szczególnie ten głupek, który właśnie z takim zainteresowaniem przegląda jej kontent.

			Przy czterdziestym filmiku spoglądam w dół i uświadamiam sobie, że mi stoi.

			– Idiota – mruczę do samego siebie.

			Przecież to chore.

			Podniecić się tą dziewczyną to jak podniecić się syczącą kobrą.

			Niektóre z jej materiałów nie mają sensu, choć to może kwestia mojego wieku.

			Chata glampingowa w Idaho otrzymała entuzjastyczną recenzję i wiele pochwał w innych filmikach, podczas gdy luksusowy kurort w Kolorado dostał zaledwie dwie gwiazdki i co najwyżej letni komentarz.

			Co do diabła?

			Co gorsza, wystarczy zerknąć na listę najpopularniejszych osób zostawiających komentarze, by wiedzieć, że jej zdanie liczy się w środowisku. Ma wśród obserwujących wielu influencerów podróżników z zasięgiem na poziomie milionów.

			Czuję, że krew odpływa mi z twarzy.

			Wszystko jasne.

			Gówniana recenzja od Piper może na wiele długich miesięcy zaszkodzić nie tylko Winthrope Lanai, ale też mojemu najnowszemu ośrodkowi na Maui.

			Pieprzyć moją osobistą reputację.

			Oczami wyobraźni już widzę mojego dziadka przylatującego tu z Londynu, by dać mi po łapach w ten jego brytyjski, ekscentryczny sposób, który oznaczać będzie: „Co ty najlepszego wyprawiasz z firmą, którą założyłem, ty mały szczurze?”.

			Cholera!

			Muszę zjednać sobie tę dupencję, choćby nie wiem co. Od czego by tu zacząć?

			Biorę komórkę i dzwonię do recepcji.

			– Dodzwonili się państwo do Winthrope Lanai. Jestem Shelly. W czym mogę pomóc? – Odebrała po pierwszym sygnale i nie brzmi jak zombie.

			Postęp.

			– Tu Brock Winthrope. Jeśli Piper Renee nie ma pakietu śniadaniowego na cały pobyt, dodaj jej go za darmo. Jeśli już go opłaciła, natychmiast zwróć jej pieniądze na kartę kredytową.

			– Oczywiście, żaden problem. Coś jeszcze, szefie?

			– Ona jest influencerką, Shelly. Rozumiesz? Przyjechała tu, żeby napisać recenzję. Musimy stanąć na głowie, żeby naprawić czyjś wczorajszy błąd i umieszczenie jej w jednym pokoju ze mną. Użyj swojej wyobraźni – mówię, mając nadzieję, że jakąś ma. – Nie liczymy się z kosztami.

			– Okej, wydaje mi się, że rozumiem… – odpowiada Shelly, ale wcale nie brzmi to przekonująco. – Czy ma pan jakieś sugestie?

			– Koszyk ze smakołykami z delikatesów w mieście. Pięciokilogramowy worek naszej kawy od Wired Cup do zabrania do domu. Dzień w naszym spa gratis. Do diabła, wszystko. – Wzdycham, zły, że nie jestem w stanie ukryć swojej frustracji. – Pomóż mi, proszę. Lepiej znasz klientów i ich preferencje. Z natury nie lubię się nikomu podlizywać i szczerze mówiąc, nie wiem, co jeszcze można byłoby zrobić.

			Cierpliwie czekam, aż Shelly otrząśnie się z zaskoczenia i odchrząknie.

			– Ludzie chętnie zwiedzają okolicę… W sumie po to tu przyjeżdżają. Chcą zobaczyć Lanai, piękne plaże i miejsca, gdzie nie ma tłumów, tak jak na innych wyspach. Może moglibyśmy wykupić jej jakąś wycieczkę? Albo poprosić konsjerża, żeby zorganizował coś wyjątkowego tylko dla niej?

			– O, i to jest pomysł. Zaczynasz myśleć – chwalę ją, ale w tym momencie przypominam sobie o zranionej stopie Piper. – Tylko że nie wiem, czy przez kilka następnych dni będzie w stanie pójść na jakiś dłuższy spacer. Wstrzymaj się z tym, dopóki się nie upewnię.

			– Oczywiście.

			– Dobrze. Wrócimy do tej rozmowy. – Przerywam połączenie i wznawiam przewijanie filmików Piper jak szaleniec, którym najwyraźniej jestem.

			Miejsce, które tak jej się podobało w Idaho, było małym rodzinnym hotelikiem. Reklamuje je jako autentyczne B&B.

			Wygląda na to, że syn właścicieli zabrał ją do najlepszych miejsc w okolicy, a jego matka codziennie pichciła jej śniadania. Dużo sera.

			Okej. Jeżeli tylko stopa jej pozwoli, na pewno będzie chciała rozejrzeć się po wyspie.

			I świetnie. Coś uda mi się wymyślić. I chyba lepiej będzie, jeśli zajmę się tym sam.

			Wolałbym nie powierzać tego zadania mojemu personelowi.

			Kiedy jesteś na szczycie tak długo jak ja, szybko dowiadujesz się, że tak naprawdę nikomu nie zależy na twoim biznesie tak jak tobie.

			Znam tę wyspę wystarczająco dobrze, prawda? Przyjeżdżam na Maui i Lanai, odkąd zeszły mi jądra, a chwilowo nie mam żadnych pilniejszych spraw.

			Jeśli mam odegrać rolę przewodnika dla tej kłapiącej jadaczką niczym wściekła żółwica kobiety, to niech tak będzie.

			Tak, to prawda, że nie jestem duszą towarzystwa.

			Tak, to może być dla mnie trudne.

			I tak, mogę wszystko zepsuć, wbijając jej się pod skórę głębiej niż tamten kawałek szkła.

			Dała mi jasno do zrozumienia, że jestem ostatnią osobą, którą chce widzieć podczas swojego pobytu.

			Ale…

			Cała odpowiedzialność spoczywałaby wyłącznie na moich barkach.

			Wygram, przegram lub zremisuję – wszystko zależy wyłącznie ode mnie.

			Nie wiem, czy w ogóle uda mi się ją na to namówić.

			Wiem tylko, że muszę spróbować zrobić to sam. Nie mam wystarczającego zaufania do żadnego z moich ludzi, by powierzać komuś tak odpowiedzialne zadanie.

			Przełączam się na program pocztowy i wysyłam informację kierowniczce hotelu – tej prawdziwej. W momencie, w którym prywatna winda apartamentu prezydenckiego zacznie zjeżdżać, chcę o tym wiedzieć.

			Jeśli ktoś dostrzeże panią Renee na terenie naszego hotelu, to też chcę o tym wiedzieć – na wypadek, gdyby ktoś przegapił moment opuszczenia przez nią pokoju.

			Powinienem chyba źle się czuć z tym, że w zasadzie zamierzam ją stalkować.

			Ale jakoś wcale się z tym źle nie czuję.

			Po pięciu godzinach niespokojnego snu budzi mnie dźwięk telefonu. Rzut oka na ekran wystarczy, by przekonać się, że mam już trzy nieodebrane połączenia.

			Przecieram zaspane oczy i odbieram.

			– Tak?

			– Moja zmiana właśnie się skończyła, ale chciałam osobiście pana poinformować. Je śniadanie w Café Oceannaire na drugim piętrze. Dodałam darmowe śniadania i wsunęłam kartkę ze stosowną informacją pod drzwiami. Wszystko zgodnie z pańskimi instrukcjami. Ale nie wiem, czy ją znalazła. Kiedy zeszła na dół, wciąż wyglądała na bardzo zaspaną i lekko rozkojarzoną.

			– Dziękuję. Resztą zajmę się już sam. – Rozłączam się i zrywam z łóżka, gorączkowo szukając ubrań.

			W alternatywnym świecie być może cieszyłbym się właśnie polowaniem na Piper Renee i próbą oswojenia jej w zupełnie inny sposób.

			Niestety, w tej rzeczywistości nie mam co na to liczyć. Muszę za to zrobić wszystko, aby wyjechała stąd zadowolona.

			***

			Zbiegam na dół w pełnym trzyczęściowym garniturze, licząc na to, że zrobię na niej wrażenie.

			Doszedłem do wniosku, że po tym niefortunnym pierwszym spotkaniu im więcej będę miał na sobie warstw ubrań, tym lepiej.

			Wolę nie podsuwać jej obrazów z wczoraj, choć świadomość, że zapewne i tak będzie przywoływała sobie mój widok w stroju Adama, sprawia, że moje wargi rozchylają się w lekkim uśmiechu.

			Wchodzę do restauracji i szukam jej wzrokiem.

			Kilka dobrze ubranych osób siedzi przy stolikach lub kręci się wokół bufetu brunchowego.

			O, tam jest.

			Siedzi sama przy stoliku nakrytym dla dwóch osób, szokująco skąpo ubrana w porównaniu z resztą gości. Czy ona wciąż ma na sobie tę koszulkę nocną?

			Cóż, przynajmniej założyła szorty… Kuli się nad dużym ceramicznym kubkiem z kawą, który obejmuje mocno obiema dłońmi, jakby się go przytrzymywała.

			Odsuwam krzesło stojące naprzeciwko niej i siadam.

			– Smakuje ci śniadanie? Jest na koszt firmy.

			Podrywa gwałtownie głowę znad kubka, a rozmarzony półuśmiech, z którym patrzyła na ocean, znika w ułamku sekundy.

			– Eee… Tak. Oczywiście. Dziękuję.

			– A próbowałaś już homara? Codziennie rano bierzemy je od miejscowego rybaka. Są przepyszne – mówię, starając się roztoczyć przed nią jak najwspanialszą wizję. – Wiele osób wraca do domu z przekonaniem, że hawajski homar jest lepszy od wszystkiego, co znajdą na wschodzie.

			Wpatruje się we mnie, jakby nie rozumiała ani słowa z tego, co mówię.

			Świetny początek.

			– Panie kierowniku, naprawdę nie musi się pan tak martwić. Prawdopodobnie nie zawrę wczorajszego incydentu w mojej recenzji. Przemyślałam to sobie i doszłam do wniosku, że mogłoby to odwrócić uwagę ludzi od tego, co mam do powiedzenia o tym miejscu – oznajmia. Wzdycha i na chwilę odwraca ode mnie wzrok, ale zaraz dopowiada: – Doszły mnie też słuchy, że wasz prezes to prawdziwy dupek. Nie chciałabym, żeby się na tobie wyżywał za jakiś głupi błąd w oprogramowaniu, który przecież nie jest twoją winą.

			Prawdziwy dupek, tak?

			Najwyraźniej moja reputacja zaczęła mnie już wyprzedzać.

			– Widzę, że przygotowywałaś się do recenzji. A od kogo słyszałaś o naszym prezesie? – dociekam, prosząc o kawę przechodzącą właśnie kelnerkę.

			Piper bierze łyk kawy, krzywi się i odstawia kubek na stolik.

			– Coś nie tak? – natychmiast pytam zaniepokojony.

			– Nie, nic. Zapomniałam poprosić o dolewkę – wyjaśnia smutnym głosem. – Wypiłam już całą kawę.

			Oglądam się, ale kelnerka już gdzieś zniknęła.

			Cholera.

			Ale zaraz, przecież jestem właścicielem tego miejsca.

			– Zaczekaj. Zaraz ci przyniosę – mówię, wstając.

			– Czy tym właśnie kierownicy hoteli zajmują się na co dzień? – pyta ze śmiechem.

			Tak, jeśli chcą widzieć w sieci pozytywne recenzje.

			– Jasne – kłamię. – Kawa jest tutaj wyśmienita i nie powinna czekać. Wyobraź sobie, że miałem coś do powiedzenia w kwestii wyboru.

			Uderzam się z dumą w pierś, a ona przewraca oczami.

			Chyba trochę przesadziłem.

			Może byłaby pod większym wrażeniem, gdybym wspomniał, że pozyskanie tej kawy naprawdę wymagało ode mnie sporo zachodu – musiałem pomóc kawowemu potentatowi Cole’owi Lancasterowi uratować jego obecną żonę przed czyhającym na nią psychopatą.

			Sekundę później dostaję od niebios jasny sygnał, że żaden dobry uczynek nie uchodzi bezkarnie.

			Kelner, który obsługiwał mnie podczas mojej ostatniej wizyty na Lanai, podchodzi do naszego stolika i wita mnie z szerokim uśmiechem.

			– Jak miło znów pana widzieć, panie…

			Cholera, cholera, cholera.

			Nie wymawiaj mojego nazwiska na głos. Przecież ona już myśli, że nowy prezes ma kij w dupie.

			– Brock – mówię szybko, podrywając się z krzesła.

			Kelner mruga gwałtownie.

			– Naprawdę?

			„Naprawdę?” A co to za pytanie? Tak mam na imię.

			– Tak. Nie rozpowiadaj tego. – Pospiesznie kiwam głową.

			Praktycznie czuję, jak Piper wbija we mnie wzrok, zastanawiając się zapewne, czy jestem trzeźwy.

			Kelner poklepuje mnie po ramieniu, uśmiechając się do mnie, jakbym właśnie pożyczył mu moją niestandardową teslę, prezent od człowieka zbyt bogatego, by wymieniać tu jego nazwisko, ale dość powiedzieć, że wie dużo o rakietach. Naprawdę bardzo podobał mu się pobyt w naszym ośrodku w Arizonie z własnym obserwatorium.

			– Dzięki, szefie. To znaczy Brock. O rany! – wyrywa mu się i nadal stoi jak słup soli. – Jesteś równy gość. Nie zasługujesz nawet na połowę tego gówna, które ludzie wylewają na twoją głowę.

			Chryste, ten dzieciak zaraz wszystko zepsuje i pogrzebie mnie żywcem.

			– Czy coś wam podać?

			– Dwie kawy.

			– Oczywiście. Ze śmietanką i cukrem? – dopytuje.

			– Ze słodzikiem Monk Fruit – wtrąca Piper.

			Wpatruję się w nią zaskoczony. Nie mam pojęcia, co to takiego, ale skoro jest to już jej druga filiżanka kawy, to zakładam, że to mamy.

			– Słyszałeś – kiwam głową w stronę kelnera – ze słodzikiem Monk Fruit. I dla pani będzie jeszcze omlet ze świeżym homarem.

			– Jasne! Zaraz przyniosę! – wykrzykuje i odchodzi sprężystym krokiem.

			Siadam z powrotem naprzeciwko niej.

			– Och, zazwyczaj jadam lekkie śniadania. Nie wiem, czy mam ochotę na homara tak wcześnie. Czasem nawet w ogóle nie jem śniadań. Stosuję przerywaną głodówkę.

			Oczywiście.

			Kiedy żyjesz na TikToku, masz skłonność do podążania za każdą modną dietą lub programem ćwiczeń.

			Powstrzymuję się od kąśliwej uwagi.

			– Dziś warto zrobić sobie wyjątek. Nikt nie odmawia darmowego homara – mówię, siląc się na uśmiech.

			– Homar na śniadanie? Wiem, że to Lanai, ale czy bogaci turyści naprawdę tak robią?

			– Przynajmniej w Winthrope tak – oświadczam, starając się, by brzmiało to tak, jakbym jedynie stwierdzał fakt.

			Muszę się pilnować, by utrzymać spojrzenie na jej twarzy. Mój wzrok wykazuje bowiem niebezpieczną tendencję do ześlizgiwania się niżej.

			Cholera, już w nocy zauważyłem, że jest naprawdę piękna, a wtedy jeszcze nie dostrzegłem tych uroczych niebieskich pasemek w jej lśniących blond włosach i kształtnych usteczek stworzonych dla nieba, piekła i wszystkiego pomiędzy.

			– Masz ładne włosy. Dobrze pasują do Lanai, wszystko jest tu złote i niebieskie. Bardzo kolorowo. 

			Ta uwaga sama wymyka mi się z ust i natychmiast żałuję tej chwili rozkojarzenia. Policzki Piper pokrywają się szkarłatem i dziewczyna odwraca ode mnie wzrok.

			Odchrząkuję.

			– Naprawdę tak uważam. Nie miałem żadnych innych motywów. Nie próbuję włazić ci w ty… Eee.

			Nie idź tą drogą, idioto.

			I przystopuj trochę z tymi komplementami.

			Stuka palcami w blat. Nawet ja uważam, że miała prawo się zirytować.

			– Słuchaj, Brock… Nie wiem, jak ci to powiedzieć, więc chyba będę po prostu szczera. Doceniam, że starasz się być miły i próbujesz wynagrodzić mi wczorajszy incydent, ale jestem na Lanai tylko przez kilka dni. Sposób, w jaki się poznaliśmy, był wystarczająco dziwny. Ale to, że dołączyłeś do mnie przy śniadaniu, jest jeszcze dziwniejsze.

			Unoszę obie ręce.

			– Przepraszam, przepraszam. Ale zrozum, nie mogłem tak po prostu przejść do porządku dziennego nad tym, co wczoraj zaszło. Jak twoja stopa?

			Wbija wzrok w kubek, który nadal ściska w dłoniach i nie odpowiada.

			– Czyżbym cię czymś uraził? – pytam. – Przyrzekam, że nie miałem takiego zamiaru…

			– Ja tylko… Ja tylko zastanawiam się, czy ty mnie aby nie śledzisz. Stalkujesz mnie? – pyta i podnosi spojrzenie. Wpatruje się we mnie z zaciśniętymi wargami. – Wydaje mi się, że będzie najlepiej dla nas obojga, jeśli zostawisz mnie w spokoju.

			Jasna cholera.

			Mój najlepszy plan gry upada na moich oczach.

			– Jestem tu kierownikiem – przypominam, prostując się nieco. – Twój pobyt w moim hotelu rozpoczął się fatalnie, a wszystko przez skandaliczny błąd pracownika…

			– Wcześniej mówiłeś, że to był błąd komputerowy – przerywa mi i wpatruje się we mnie z uniesioną brwią.

			– Otóż po wnikliwej analizie okazało się, że to była jedynie połowa prawdy. System faktycznie nie powinien pozwolić na dwukrotną rezerwację tego samego pokoju. Jednak w recepcji mamy nowego pracownika, który chciał pójść mi na rękę i zadbać o to, że dostanę mój zwyczajowy pokój. Kiedy komputer nie pozwolił mu na to, zdjął blokadę i przeszedł na rezerwację ręczną. Rano wprowadziliśmy zmiany do procedury. Od tej pory pracownicy recepcji muszą wzywać kierownika, jeśli chcą ręcznie zmienić rezerwację w systemie. Taka sytuacja więcej się już nie powtórzy i jest mi cholernie przykro, że musiało do tego dojść, ale najwyraźniej dałaś nam kopa w tyłek, którego potrzebowaliśmy.

			Ups. Ja znowu o tym tyłku…

			No nic, to przynajmniej wywołuje u niej salwę śmiechu. To jasny, przyjemny dźwięk, który zaskakuje mnie na sekundę.

			– Przepraszam za moje słownictwo. Błąd komputera czy ludzka pomyłka… Tak czy inaczej, moim zadaniem jest ci to wynagrodzić – oświadczam.

			– Miło. Ale to błąd jest tu największym problemem. Chodzi o to, że myślałam, iż zostanę zamordowana. W środku nocy w moim ekskluzywnym pokoju – odpowiada. Odchyla się, opiera wygodnie na oparciu krzesła i wzdycha. – Nie wydaje mi się, aby coś takiego dało się wynagrodzić. Spotkaliśmy się w dość niekonwencjonalnych okolicznościach i trudno o tym zapomnieć… To miejsce jest przepiękne i postaram się być sprawiedliwa w mojej ocenie. Ale skłamałabym, mówiąc, że nie jestem trochę uprzedzona.

			Cholera.

			Nie przesadza trochę?

			Zaczynam się bać, że blizny, które moja głupota pozostawiła na jej psychice, mogą być gorsze niż negatywna recenzja.

			Jeśli dalej będzie tak o tym rozmyślać, to jeszcze gotowa będzie złożyć przeciwko mnie pozew.

			Piper zamyka usta, ale sposób, w jaki przygryza wargę, daje mi do zrozumienia, że chciałaby powiedzieć coś jeszcze, a to nie wróży niczego dobrego.

			– Coś jeszcze? Powiedz mi wszystko, co ci leży na sercu. Wszystko – żądam, zaciskając pięści.

			Wpatruje się we mnie spod lekko zmrużonych powiek.

			Na moje szczęście w tym momencie wraca kelner z kawą. Obok filiżanki Piper kładzie niewielki pojemnik.

			– Monk Fruit dla pani.

			– Dziękuję! – mówi, przenosząc wzrok na niego.

			Kiwam głową i chłopak odchodzi.

			– No i? – zagajam.

			– No i co?

			– Wydaje mi się, że jeszcze nie skończyłaś, a wolałbym, żeby wszystko między nami było jasne. Naprawdę nie musisz się powstrzymywać – zapewniam ją. – Nie krępuj się, Piper Renee. Proszę, wal. Przyjmę każdy cios.

			Unosi lekko brwi.

			– Okej. Skoro chcesz zostać męczennikiem. Nie chciałam o tym wspominać, ale… Ale to trochę irytujące, że tak bardzo się starasz i za wszelką cenę chcesz wynagrodzić mi wczorajsze wydarzenie. Mam nieodparte wrażenie, że to dlatego, iż boisz się mojej recenzji w internecie. Wiesz, może jestem jednym z wielu vlogerów podróżniczych, ale moje materiały zawsze są autentyczne i szczere. – Rozrywa opakowanie słodzika i wlewa go do filiżanki, po czym miesza i upija łyk. – Tak więc, dla twojej informacji, wszelkie próby przekupstwa nie wchodzą w grę. Znam wiele miejsc, których właściciele stają na głowie i obsypują recenzentów prezentami, ale w moim przypadku to nie działa.

			Cholera.

			Muszę powiedzieć Shelly, żeby nie zamawiała tego kosza z łakociami z Lanai. I muszę bardzo ostrożnie zacząć dobierać kolejne słowa.

			– Ależ ja ani przez chwilę nie miałem tego na myśli. Nie oczekuję niczego więcej niż szczerej opinii. Po prostu nie chcę, by ktokolwiek opuszczał tę wyspę ze wspomnieniem absolutnie incydentalnego i przykrego przeżycia. To miejsce to raj na ziemi i każdy powinien mieć właśnie takie doświadczenie. Jeśli inaczej odczytałaś moje zamiary…

			– O którym rajskim doświadczeniu mówisz, Brock?

			Sposób, w jaki wypowiada moje imię, powoduje, że po moich plecach przebiega dreszcz.

			– Kiedy półnagi niosłeś mnie przez pokój? A może kiedy próbowałeś wcisnąć mi do gardła darmowego homara, myśląc, że to sprawi, iż o wszystkim zapomnę? Jakbym naprawdę mogła zapomnieć, że nadepnęłam na kawałek szkła i że widziałam, jak machasz swoją kiełba… nieważne. – Bierze szybki łyk kawy.

			Za szybki i za duży. Kaszle w dłoń.

			Niech to jasna cholera.

			Nie mam szans z tego wyjść.

			– O obu – przyznaję.

			Mierzy mnie wzrokiem, popijając wodę.

			– No cóż, przynajmniej jesteś szczery. Punkt dla ciebie. A drugi za ten niebiański napój.

			– Kawa?

			Dzięki Bogu choć to jej się tu podoba.

			– Tak. Jest doskonała. Nawet lepsza niż Wired Cup, którą piłam w Seattle, jeśli to jest ten sam dostawca. Poszperałam trochę i dowiedziałam się, że kawa ma być w założeniu waszą dodatkową tajną bronią. Tym małym czymś, co sprawia, że ludzie są zadowoleni i chętnie do was wracają. Czytałam gdzieś nawet, że ten wasz zadufany w sobie prezesik wywiózł cały swój zespół do regionu Kona na test smaku, aby upewnić się, że jest odpowiedni. Wyobrażasz sobie?

			Mam nadzieję, że nie widzi sztyletów w moich oczach.

			Tak, damulko, wyobrażam sobie.

			Bo to ja jestem tym zadufanym w sobie prezesikiem i byłem przy tym. Absolutna perfekcja to rozsądne wymaganie, gdy kupuję najrzadszą kawę na świecie ciężarówkami, aby moi goście byli zadowoleni.

			Zabawne było również oglądanie Cole’a Lancastera udającego, że nie jest zakochany w tej małej maniaczce kawy, którą potem poślubił, a która wówczas była jego najmądrzejszą laborantką, ale to tylko dygresja.

			– Czy moglibyśmy skupić się na tym, co tu i teraz? – pytam, pragnąc jak najszybciej zejść z tego niebezpiecznego tematu.

			– Jasne. Więc wracając do tematu, cieszę się, że przyznajesz, iż wykonałeś kilka naprawdę kijowych ruchów.

			Och, ty mała sekutnico, gdyby sytuacja wyglądała inaczej, już ja pokazałbym ci kilka ruchów moim kijkiem… Zapewniam, że nie miałabyś powodów do skargi.

			– Kijowe? Czy to nie przesada? – warczę.

			Patrzy na mnie jak na idiotę i parska śmiechem.

			– Och? Chcesz decydować, co było kijowe, a co nie?

			Przewracam oczami.

			– Okej, okej. Zrozumiałem uwagę. I ją przyjmuję. Żadne homary i masaże nie naprawią tamtej sytuacji. Przykro mi to słyszeć. Rozumiem. – Wciągam powietrze i kontynuuję: – Ja też bym nie chciał, żeby jakiś nieokrzesany palant próbował przekupić mnie prezentami. Ale z drugiej strony, co innego mogę zrobić, aby mieć pewność, że wszyscy moi goście będą zadowoleni z pobytu? Nie dysponuję wehikułem czasu, przykro mi.

			– To faktycznie szkoda – przyznaje, unosząc lekko brew. – Miałam nadzieję, że zaproponujesz doświadczenie w stylu H.G. Wellsa.

			Czy to żart?

			Jakoś się nie śmieję.

			– Jeśli chodzi o moje wtargnięcie i prysznic w twoim pokoju, to wiesz już, że myślałem, że jest mój – kontynuuję. – To straszny błąd i dokładam wszelkich starań, by już nigdy się nie powtórzył. I naprawdę nie wiem, co innego mógłbym zrobić poza zadbaniem o to, by reszta twojego pobytu przebiegła tak, jak powinna, i byś wróciła do domu wyczerpana nadmiarem atrakcji i z tak szerokim uśmiechem, że będą cię bolały policzki.

			– Bolesna perspektywa – zauważa, krzywiąc się lekko. Bierze kolejny długi łyk kawy.

			Cholera, czy naprawdę nie da się jej w żaden sposób udobruchać?

			Wstaje, bierze kawę i rusza w stronę wind.

			– Zaczekaj! Gdzie idziesz? – Podrywam się i ruszam za nią. – Piper!

			– Idę zaznać trochę spokoju i ciszy, której ty ciągle mi odmawiasz. Dopiję kawę w pokoju – mówi, nawet się nie odwracając.

			– Twój homar…

			– Sam go sobie zjedz. Przecież nikt nie odmawia darmowego homara, prawda?

			Zaciskam dłonie w pięści.

			Kiedy spoglądam w dół, widzę, że aż zbielały mi kostki.

			A niech ją. Ma dziewczyna talent do wkurzania mnie zwykłą rozmową.

			Wściekły podnoszę swoją kawę tak szybko, że trochę wylewa mi się na nadgarstek.

			Przeklinam pod nosem, wypijam czarny płyn kilkoma szybkimi łykami, po czym wyciągam telefon. Piszę maila do recepcji z poleceniem, by dali Pani Słoneczko kredyt na zabiegi spa wartości dwóch tysięcy dolarów.

			Pora wyciągnąć największe działa.

			Chwilę później kelner wraca z maślanym omletem pachnącym świeżym homarem i śmietaną. Wpatruje się w puste krzesło.

			– Och, pani gdzieś poszła? Mogę odnieść to do kuchni i poprosić, żeby je jeszcze raz podgrzali…

			– Nie trzeba. Daj mi to. – Nie ma sensu marnować tak dobrego dania. – Ach, i jeszcze jedno. Dla ciebie jestem pan Winthrope. Dbamy tu o zachowanie odpowiednich form.

			Na jego twarzy pojawia się wyraz szczerego zaskoczenia, ale nic mnie to nie obchodzi.

			Mam zszargane nerwy i nie zamierzam udawać, że jest inaczej. Wszystkie siły muszę zachować na walkę z tą nieznośną dupencją.

			




III.
Gościnność
(Piper)
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			Nie jestem pewna, która jest teraz godzina w Seattle, ale natychmiast po powrocie do pokoju dzwonię do Jenn.

			Potrzebuję odrobiny moralnego wsparcia. Jak najszybciej.

			Odczekuję kilka sygnałów. Zaczynam się obawiać, że śpi albo jest w pracy, czy co tam ludzie w Seattle robią o tej porze.

			– Hej, słonko. Jak tam Hawaje? Fajnie jest? – W końcu odbiera.

			– Żebyś wiedziała! Masz chwilę, żeby posłuchać niesamowitej opowieści? Mówię ci, nie uwierzysz…

			– O rety! Poznałaś gorącego surfera i bierzecie ślub na plaży? Kiedy? Mów natychmiast!

			Parskam śmiechem.

			– To wcale nie byłoby bardziej nieprawdopodobne niż to, co wydarzyło się naprawdę.

			– No to mów! – zachęca.

			– Więc tak, faktycznie spotkałam tu pewnego gorącego faceta. Natknęłam się na niego, gołego, jak go pan Bóg stworzył, pod prysznicem w moim pokoju hotelowym.

			– Ta-dam. No i? Będzie coś z tego? Naprawdę nie myślałam, że złowisz coś na Hawajach. Dotychczas nigdy nie umawiałaś się z nieznajomymi. A skąd się wziął u ciebie w pokoju? Zamówiłaś go sobie? Jest jakaś nowa apka, o której nie wiem? Czy on jest ornitologiem?

			Przewracam oczami.

			Wszyscy wiedzą, że mam hyzia na punkcie ptaków, i bez przerwy mi to wytykają.

			– To z pewnością byłoby fajniejsze niż wpadnięcie na Kapitana Gburka.

			Zdezorientowana Jenn milknie na chwilę.

			– Chyba nie nadążam. Sugerujesz, że wpadłaś na niego przypadkiem i nagle znalazł się u ciebie pod prysznicem? Jakim cudem?

			– Już mówię. Obudził mnie w środku nocy koszmar. Początkowo sądziłam, że to był tylko sen, ale po chwili uświadomiłam sobie, że w łazience naprawdę ktoś jest…

			– Weź! – przerywa mi. – Chcesz mi powiedzieć, że gorący facet włamał ci się do pokoju? Nagi? Jezu. Darłabym się w niebogłosy.

			– A myślisz, że co ja zrobiłam? Ale potem było jeszcze lepiej, bo okazało się, że to nie był żaden przypadkowy zboczeniec… – zawieszam głos dla większego efektu i z satysfakcją słyszę w słuchawce, jak Jenn wstrzymuje oddech. – On jest kierownikiem tego hotelu i korzysta z tego pokoju, gdy akurat jest wolny. Ktoś na recepcji dał ciała i wydał mu klucz, chociaż w systemie pokój był już zarezerwowany na moje nazwisko.

			– O jasny… Nie mów mi, że zamierzasz pozwać hotel? Kurczę, zorganizowałam ci ten wyjazd na Lanai i może być kwas…

			– Nie, spokojnie. Nie znoszę prawników. Przestałam panikować dopiero, kiedy pokazał mi swoją kartę. Przeniósł się do innego pokoju. Ale czaisz? Śpię sobie spokojnie, a tu obcy facet bierze prysznic w mojej łazience! O drugiej trzydzieści w nocy!

			– Boże. Niezły numer! – przyznaje.

			– A teraz boi się, co napiszę w recenzji. Łazi za mną jak zagubiony szczeniaczek, płaszczy się, podlizuje i ciągle pyta, jak może mi to wynagrodzić. Wkurzające. Już chyba wolałabym opędzać się od roju pszczół.

			Jenn wybucha długim perlistym śmiechem, który cichnie dopiero wtedy, gdy zaczyna brakować jej tchu.

			– Zaraz, zaraz, czy ty oszalałaś? Nie upadłaś czasem i nie walnęłaś się w głowę?

			– Nie. – Dla pewności stukam się w lekko w skroń. – Pod kopułką wszystko w porządku. A czemu pytasz?

			– Laska, jesteś w ekskluzywnym hawajskim resorcie i wszystkich możesz tam mieć na swoje skinienie. Nie masz ochoty sprawdzić, jak daleko są gotowi się posunąć, żeby wynagrodzić ci to niefortunne zdarzenie?

			– Mówisz? – Czuję, że brwi wędrują mi w górę. – Czy to nie byłby konflikt interesów? Naprawdę to sugerujesz?

			– Ja o niczym nie wiem. Jestem po pracy – mówi ze śmiechem. – Tak. Albo spełnią każdą twoją zachciankę, albo powiedzą, żebyś spadała na drzewo. Co masz do stracenia? Wracasz za trzy dni, prawda?

			– Tak. Sama nie wiem. Jakoś nie mam ochoty znów rozmawiać z Kapitanem Gburkiem. Nawet nie wyobrażasz sobie, jakie to było niezręczne, gdy dosiadł się do mnie podczas śniadania i próbował mi wepchnąć darmowy omlet z homara. Palant.

			Nie muszę jej mówić, że to niesamowicie przystojny palant, który zawstydziłby nawet rzeźbę Michała Anioła – szczególnie poniżej pasa.

			– Auć, czemu od razu palant? Przecież to nie jego wina, że w recepcji pomieszali rezerwacje.

			– No nie wiem. Ale w sumie masz rację. Po prostu jakoś mi niezręcznie. Wątpię, by starali się tak bardzo, gdybym nie przyjechała tu po to, by napisać recenzję.

			– Może i nie, ale… czy to ma znaczenie? – pyta. – Jesteś przecież influencerką, Pippa, i piszesz naprawdę dobre recenzje. Golas na Hawajach potrzebuje twojej recenzji. Wyciśnij z tego, co się da.

			Przez chwilę zastanawiam się w milczeniu nad tą radą.

			– Recenzje powinny być rzetelne. Nie wyobrażam sobie, jak po tym wszystkim mogłabym zachować obiektywizm.

			– Fakt. Ale powinnaś dać mu szansę na pokazanie jakości obsługi klienta. Niech się stara zasłużyć sobie na dobrą recenzję. Poza tym naprawdę uważam, że należy ci się jakieś zadośćuczynienie za to wszystko. Przecież o mało nie dostałaś ataku serca.

			Dotychczas nie myślałam o tym w ten sposób.

			– Dlaczego brzmi to całkiem sensownie? – zastanawiam się na głos, ale moje rozważania przerywa piknięcie telefonu. Patrzę na ekran. Przyszła jakaś wiadomość.

			– Wstrzymajmy się z tym na razie – mówię. – Dostałam esemesa. Muszę sprawdzić, czy nie chodzi o tatę.

			– Co u niego? – pyta Jenn łagodniejszym tonem.

			– Cóż, kiedy wyjeżdżałam, wszystko było w porządku.

			Jestem jednak aż nadto świadoma, że to może szybko się zmienić. Stukam palcem w ekran i przesuwam wzrokiem po wiadomości od konsjerża hotelu Winthrope.

			– Hmm. Może rzeczywiście masz rację.

			– Ja zawsze mam rację, ale o czym mówisz? – dopytuje Jenn.

			– Właśnie dostałam hojny limit na zabiegi spa. Więc może faktycznie powinnam sprawdzić, jak daleko są gotowi się posunąć. Może opłacą mi cały kolejny urlop?

			Jenn chichocze.

			– Zrób to, dziewczyno. Musisz jeszcze mi tylko wyjaśnić, dlaczego tak bardzo unikasz pana G, teraz gdy ściga cię w pełnym ubraniu.

			– Pana G?

			– Pana Golasa! No przecież!

			Przygryzam wargę.

			– Aha, okej. Wiesz, możliwe, że zapomniałam ci wspomnieć, że ja sama miałam wtedy na sobie tylko skąpą koszulkę i majtki. – Krzywię się, słysząc, jak Jenn gwałtownie wciąga powietrze. – Ale to w ogóle nie było seksowne, serio. Ja naprawdę myślałam, że jest seryjnym mordercą. Wzięłam więc ze stolika lampę… którą upuściłam na podłogę w zamieszaniu. Rozcięłam sobie stopę na kawałku szkła.

			– Ojej!

			– Na szczęście nic poważnego. Poprosił o przysłanie apteczki na górę.

			Jenn śmieje się tak bardzo, że aż zaczyna kaszleć.

			– Mówisz serio? Co za historia, Pippa. Od horroru do romansu. Mówię ci, wyjdziesz za tego faceta.

			– Prędzej skręcę sobie kark – szepczę.

			– Czyli, jeśli dobrze rozumiem, to niezręczność całej sytuacji polega na tym, że wpadłaś do łazienki prawie naga…

			– Tak, to też…

			– Ty się po prostu wstydzisz. Nie chcesz przyznać, że facet zrobił na tobie wrażenie. Mam rację?

			Na to pytanie nie odpowiadam.

			Jenn za dobrze mnie zna.

			– Ha! Widzisz? To o to chodzi! – wykrzykuje, a ja wyobrażam sobie, jak uśmiecha się zadowolona z siebie. – Uważam, że powinnaś skorzystać z okazji i się trochę zabawić. Kto wie, kiedy znów wrócisz na Lanai. I mogłoby być gorzej, wiesz?

			– Gorzej?

			– Wyobraź sobie, co by było, gdyby to znalazło się na wideo.

			– Brr. – Zakrywam twarz dłonią.

			Tak, to chyba jedyny plus tego wszystkiego.

			O wszystkim wiem tylko ja i ten włazidupek.

			A Jenn chyba rzeczywiście ma rację.

			Wkrótce opuszczę to bajkowe miejsce i nikt nie będzie wiedział o mojej przygodzie z nagim facetem pod prysznicem.

			– Okej. Wygrałaś. Spróbuję wykorzystać sytuację na maksa.

			– I nie zapomnij porozmawiać z tym twoim gorącym szefem. Musisz dać mu szansę, by mógł cię poderwać.

			– Akurat nad tym jeszcze się zastanowię. Najpierw wykorzystam kredyt w spa. Muszę odpocząć i dać mojej stopie się zagoić – oznajmiam.

			– W końcu zaczęłaś rozsądnie gadać. Cieszę się, że mogłam pomóc – mówi lekkim tonem.

			– Okej. To idę.

			– Idź, idź. Jak najszybciej. Nie trać cennego hawajskiego czasu. Daj się wymasować jakiemuś przystojnemu masażyście i poleż trochę na plaży. Nie dzwoń do mnie, chyba że znów będziesz potrzebowała dobrej rady.

			Śmieję się i kończę rozmowę. Spoglądam na zegarek.

			No dobra, zróbmy to.

			Dzwonię do spa, żeby sprawdzić, czy już jest otwarte. Jest.

			Zjeżdżam więc na dół i oddaję się temu, co nazywają „niebiańskim trio” – pełnej pielęgnacji twarzy, masażowi relaksacyjnemu gorącymi kamieniami i pedicure. Zabiegi sprawiają, że czuję się, jakbym znów miała szesnaście lat.

			Łagodna muzyka w tle, kwiatowe zapachy i widok oceanu… Czuję, że w końcu jest tak, jak być powinno. Karta odwróciła się na moją korzyść.

			To chyba najbardziej relaksujące doświadczenie w całym moim życiu. Właśnie tego potrzebowałam.

			Ze świeżo odżywioną twarzą i malutkimi palmami na paznokciach u nóg wracam do części hotelowej. Przechodząc przez lobby, zatrzymuję się w recepcji.

			– Czy mogę rozmawiać z kierownikiem hotelu?

			– Ja jestem kierowniczką hotelu – odpowiada z miłym uśmiechem Hawajka.

			– Eee… Chodzi mi o tego drugiego kierownika… Wysoki mężczyzna? – Urywam i zaciskam wargi, uświadamiając sobie błąd. Po co o niego pytam? Powinnam od niej uzyskać to, czego chcę, i uniknąć konieczności kontaktu z panem G, jak nazwała go Jenn.

			Ale czy w ten sposób nie pozbawiam się odrobiny rozrywki? – pyta jakiś głos z tyłu mojej czaszki.

			– Drugiego kierownika? – powtarza kobieta, marszcząc czoło.

			– Yyy… o Brocka, tak? Tak. Chyba tak ma na imię – mówię.

			– Ach! – Jej brwi unoszą się jeszcze wyżej. – Oczywiście! Już dzwonię do pana… do Brocka.

			Wzruszam ramionami.

			– To nie jest konieczne. Nie ma sensu odciągać go od pracy.

			– W tej chwili nie mam niczego ważnego. – Aż podskakuję na dźwięk jego barytonu tuż za plecami. Odwracam się na pięcie. – Panno Renee, czy pani wrażenia dotyczące naszego hotelu uległy poprawie od rana?

			– Myślę, że wkrótce się poprawią – mówię, siląc się na beznamiętny ton.

			Kiwa lekko głową.

			– W takim razie zadbajmy o to. Jakie plany?

			Kierowniczka przygląda się nam uważnie, a na jej twarzy dostrzegam jakieś dziwne rozbawienie.

			Nie wiem, co ją tak cieszy.

			Mam ochotę wylać swoje żale i zetrzeć ten irytujący uśmieszek z jego twarzy, ale wokół kręci się za wiele ludzi, by robić sceny.

			Nie podoba mi się, że jest taki przystojny i czarodziejski, nawet gdy to, co proponuje, jest zwykłą, chamską łapówką.

			Bądź silna.

			Influencerzy, którzy ulegają pochlebstwom i zaczynają przyjmować prezenty i rekompensaty, tracą zaufanie odbiorców.

			Ale, jak powiedziała Jenn, ja daję mu tylko szansę, by zapracował sobie na moją recenzję, prawda?

			Mimo to wolałabym, żeby nikt nas nie słyszał.

			– Czy moglibyśmy porozmawiać gdzieś na osobności? Chętnie napiłabym się drinka w barze – proponuję.

			Parska głośno.

			– Czuję się zaszczycony.

			– Powinieneś – mówię, po czym przechylam się w jego stronę i dodaję szeptem tak, by tylko on mógł to usłyszeć: – Widzisz, tak to już jest… Szaleni nadzy kierownicy hoteli muszą stawiać drinki napadniętym klientkom.

			Cofa się o krok, kaszle w zaciśniętą pięść, a ja wybucham śmiechem.

			– Spróbuję zrobić dla ciebie coś więcej, Piper. Mam tu swoje prywatne biuro. Możemy tam wypić nasze drinki. – Bez słowa prowadzi mnie do biura za recepcją.

			Dobry Boże, on jest chodzącą reklamą wody kolońskiej… i to też mi się nie podoba.

			Każdy oddech w jego osobistej przestrzeni bombarduje moje zmysły tą ciężką, męską aureolą Brocka.

			Już żałuję swojej decyzji.

			Szczególnie w tych momentach, w których czuję na sobie jego spojrzenie, wędrujące swobodnie po moim ciele, pochłaniające mnie… Szybko robi mi się od tego gorąco i muszę się powachlować dłonią.

			– Widzę, że jeszcze nie przyzwyczaiłaś się do temperatury na Lanai.

			Mój Boże.

			Ten uśmieszek na jego twarzy mówi wszystko. On wie, że nie chodzi tu tylko o gorące, wilgotne powietrze.

			Mimo wszystko idę za nim do jego biura.

			Bardzo eleganckiego biura ze ścianami wyłożonymi drewnem i ogromnymi oknami zapewniającymi wspaniały widok na ocean.

			Nic dziwnego.

			Zajmuje swój skórzany fotel, a mnie wskazuje miejsce naprzeciwko. Siadam.

			– To na co masz dziś ochotę? – pyta.

			– Zaskocz mnie. Coś, co smakuje łagodnie jak koktajl, ale daje dobrego kopa.

			Podnosi słuchawkę stojącego na biurku telefonu i naciska przycisk.

			– Przynieście mi Tequilę Sunrise i szklaneczkę brandy. Jestem w moim biurze.

			– Łał, chciałabym być kierowniczką hotelu – mówię. – Masz tu naprawdę fajnie.

			Przygląda mi się uważnie, jakby zastanawiał się, do czego zmierzam.

			– To na pewno lepsze niż praca w stajni i przerzucanie końskiego łajna. No dobrze. Co mogę dla ciebie zrobić? I co z twoją stopą?

			– Zagoi się. Ale zależy ci na pozytywnej recenzji, prawda? – Zaciskam palce razem, obserwując, jak w jego oczach pojawiają się ogniki, jasne jak hawajskie niebo.

			– Czyż nie każdy kierownik hotelu tego pragnie?

			Kiwam głową.

			– Cóż, jeśli ja pomogę tobie, to ty pomożesz mi.

			– O czym konkretnie rozmawiamy?

			– Do końca mojego pobytu wszystkie posiłki i napoje mam za darmo.

			– Zgoda – rzuca zaskakująco szybko. – Zauważyłaś już chyba, że nie mam z tym żadnego problemu. Dostałaś darmowe śniadanie, choć ja musiałem zjeść twojego homara…

			Tłumię uśmiech i unoszę ostrzegawczo palec.

			– Zaczekaj. To jeszcze nie wszystko.

			Ten błysk w jego oczach naprawdę mnie zabija.

			– Masz jeszcze jakieś oczekiwania?

			Walczę z diabelskim uśmieszkiem.

			– Tak. Widzisz, moje filmiki mają większe zasięgi, gdy udaje mi się pokazać jakieś mało znane, nieodkryte przez wszystkich miejsca. No wiesz, takie fajne, ekskluzywne smaczki poza utartymi szlakami, do których dostęp mają tylko miejscowi.

			Niedźwiedź w garniturze wpatruje się we mnie przez chwilę w bezruchu. Naprawdę trudno jest nie czuć przed nim respektu.

			– I rozumiem, że mam ci pokazać te wyjątkowe miejsca, by zachwycić twoich odbiorców? – Jego spojrzenie staje się jeszcze bardziej intensywne i przenika mnie na wskroś.

			Krew pulsuje mi w żyłach.

			Mój wzrok skupiony jest na jego szyi, ustach, silnych mięśniach i wargach, które mogą skraść duszę jakiejś szczęśliwej kobiety.

			Jakimś cudem udaje mi się znaleźć odpowiednie słowa.

			– Blisko. Wystarczy, że znajdziesz jakiegoś dobrego lokalnego przewodnika. Pokaż mi wszystko, co Lanai ma do zaoferowania.

			Odchyla się lekko na swoim fotelu. Przesuwa dłonią po cieniu ciemnego zarostu na podbródku, wyraźnie się nad czymś zastanawiając. Trwa to jednak tylko chwilę i jego spojrzenie znów wraca do moich oczu.

			– Pod jednym warunkiem, Piper. Pokażę ci wyspę, ale zrobię to osobiście. Ja będę twoim przewodnikiem.

			– Ty? Nie ma mowy! – Zakrywam sobie usta dłonią.

			Te słowa wyleciały ze mnie same, odruchowo. Gwałtownie.

			Nie chciałam być dla niego niemiła, ale naprawdę mnie zaskoczył. Nie spodziewałam się, że będzie chciał oprowadzić mnie po wyspie… ani też tego uśmieszku, który pojawił się na jego twarzy, gdy ponownie omiótł mnie wzrokiem.

			– Czyżby ta perspektywa była aż tak nieprzyjemna? Ranisz mnie – mówi, teatralnie uderzając pięścią w pierś i udając, że wyciąga z niej nóż.

			Co za palant.

			– Słuchaj… Bądźmy szczerzy. Ty mnie szczerze nie znosisz. Starasz się być miły, podlizujesz się, bo boisz się mojej recenzji. Wspólne zwiedzanie wyspy? To dla żadnego z nas nie będzie miłe – oświadczam i prycham dla podkreślenia wagi swoich słów.

			Szczerze? Chyba wolałabym, żeby to sam Lucyfer oprowadził mnie po wyspie.

			Brock wpatruje się we mnie intensywnie.

			– Wydawało mi się, że już to sobie wyjaśniliśmy. Nadskakiwałem ci, to fakt, ale już się do tego przyznałem, prawda? – Czeka, aż potwierdzę jego słowa skinieniem głowy. – Po prostu wykonuję swoją pracę. Moje osobiste odczucia nie mają tu żadnego znaczenia. I tak dla jasności: nienawidzę wszystkiego, co komplikuje mi życie. To jednak nie oznacza, że nie dam z siebie absolutnie wszystkiego i nie pokażę ci miejsc, których nie byłabyś w stanie wyobrazić sobie w swoich najbardziej mokrych snach. Zapewniam, że palce u nóg będą ci się podwijać z wrażenia.

			O rany.

			Sposób, w jaki rzuca te seksualne podteksty, wywołuje u mnie opad szczęki.

			Zastanawiam się nad jego słowami przez dobrą minutę, bezmyślnie kręcąc w palcach kosmyk włosów.

			– Powinnaś wybrać sobie jakiś inny nawyk – mówi, przerywając moje rozmyślania. – Zaraz wyrwiesz sobie włosy z głowy. Byłoby szkoda, gdyby na tej ślicznej małej główce pojawił się łysy placek.

			Nie, nie powiedział tego.

			A jednak…

			Rzucam mu ostre spojrzenie, ale opieram się pokusie, by to jemu zrobić na głowie łysy placek.

			– Wiesz co? Naprawdę masz niewyparzoną gębę, przynajmniej kiedy się nie podlizujesz. Brutalna szczerość. To rzadka cecha – mówię, siląc się na możliwie jak najbardziej neutralny ton. – W podróżowaniu chodzi tak naprawdę o wychodzenie ze swojej strefy komfortu. A ponieważ nie wyobrażam sobie niczego bardziej niekomfortowego niż spędzenie z tobą całego dnia w raju… więc tak, zgadzam się. Zróbmy to.

			Prycha, drapiąc się po twarzy, by ukryć – jak podejrzewam – uśmieszek.

			– A więc umowa – stwierdza, wyciągając dłoń.

			Waham się przez chwilę, ale podaję mu swoją… i natychmiast ją cofam.

			Między naszymi palcami przeskoczyła iskra i mogłabym przysiąc, że pokój na chwilę rozjaśnił błysk niebieskiego światła.

			Jezu.

			– Cholerna elektrostatyka. To przez klimatyzację. Muszę coś z tym zrobić – wyjaśnia.

			Eee, okej.

			– Nieważne. Pamiętaj tylko, że masz mnie 
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